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Walka o Żyrardów
Z a b r a n i *  w r z o r a j s z e  z n f t a ł o  r o z w i ą z a n e  —  T a je m n ic a  p o d w ó jn y c h  a k c y j

w in ie n  z a ją ć  się  Sqd
ujawnienie Francuzi usiłowali tłu |
m a a jv / . że  . n ra w rłz iw e “ a k r i e '

W czorajsze zebianle akcjonar- 
juszów  Zakładów Ż yiaracw skich 
oczekiw ane było z wtelkiem na­
pięciem . Szczególnie w Żyrardo­
w ie, którego losy i tysiąca robot­
ników w ahają się w różne stro­
ny.

Zebranie rozpoczęło się z du 
zem opóźnieniem, bo o  godzinie 
11,30, w atm osferze różnych po­
głosek  i nitpokoju.

W sali stow. i echnikow p/ży ul. 
C zackiego zgromadziło się po­
nad 20U osób, uprawnionych do 
w zięcia udziatu w zebraniu. Pola 
cy om aw iają szanse i możliwości, 
słusznie oczeku jąc jakichś „kawa 
łów “ ze strony francuskiego reki­
na, p. Andre boussaca przyoyie- 
go osobiście z Paryża na walną 
rozprawę o prawo grabieży i nisz 
czenia Żyrardowa.

Przew odniczący na poprzed- 
niem zebraniu, mec. Konic i „ ja ś ­
nie pan“ Potocki jeszcze chorzy, 
prawdopodobnie ze zdenerwowa 
nia po wyroku sądowym, nie z ja ­
w ili się.

W reszcie o wpół do dwunastej 
zebranie otworzył sen. G aszyń­
ski, w ysuw ając na przewodniczą 
cego auw. Sznarbachow skiego; 
polscy akcjonarjusze (nie należy 
uważać za polskich p. Potockie­
go i jem u podobnycn), wysunęli 
osobę gen. Platow skiego. 49 .279  
akcyj w rękach 49  Francuzów 
przeciw 18,145 akCjom 203  akcjo  
narjuszy - Polakom  zdecydowa­
ło  o objęciu przewodnictwa przez 
adw. Sznarbachow skiego, który 
do prezydjum zaprosił p. Kaźmiń 
skiego i Lewandowskiego.

Z ostała  utworzona kom isja we 
ryfikacyjna„ do której weszli pp. 
Urbanow icz, Koral i Ożarowski i 
przewodniczący zarządził przer­
wę.

Po przerwie kom isja w eryfika­
cy jn a  złożyła sensacyjne ośw iad­
czanie.

i Przedew srystkiem  zebranie by 
(}o zwołane nieprawom ocnie, gdyż 
jsaw iadom ienfa nie miał prawa 
.podpisywać sen. G aszyński, nie 
(będący członkiem zarządu; nie 
(m .ał też praw a przewodniczyć, 
.gdyż otw ieranie zebrania należy 

/ao prezesa zarządu lub rady nad 
zorrze j.

Praw dziw ą jednak sensacją by 
k> ustalenie, źe istnieją te same 
a k c je  w dwóch egzem plarzach, a 

(m ianow ide ©d Nr. l i  do §9000 .

m aczyć, że „prawaziwe 
są we F ran cji, a zasekw estrow a- 
ne przez urząd nie są w łaściwe,
00  nieostem piowane!

T ajem nica podwójnych akcyj
pachnie nieco kiymtnałeml 

Ordynarnym też Kawałem jś ś i  
wsunięcie 3 5 000  akćy j, niedópuśż 
cżortych na póprżćdniem zeb ia- 
niu, a będących wówczas włlsrto 
ścią „M anufaciures dc. Senórt* 
nes“. W łaścicielam i tych akcyj 
nagle okazali się dyr Dederich
1 p. de M argaiie, których nie łą­
czą żadne interesy z Żyrardo­
wem.

W obec tych nieformalności i, 
akcje mówiąc trywialnie, kantów —  

prof. M łynarski postawił wniosek 
że zebranie nie może dojść ao 
SK U tku, tern baraziej, że zebranie 
nie może konkurow ać z sądem w 
rozpatrywaniu spraw, będącycn 
na porządku Obrad.

w  tym stanie rzeczy przewod- 
nićz^ćy zamkną} żebranić 

W aika w ięc ó Żyrardów trwa 
dalej Bóuśsać nie szczędzi wysil 
ków i podstępów . Godnym zano­
towania faktem jest, że posiadał 
na zebraniu w czorajszem  ó 3000 
akcyj w ięcej (czy  też podwój 
n y ch ?).

W błgdnera kole zbrojeń
D y sk u .!, nad zagadnieniem rozbro | wiadomo powszechnie, że Nierr~y i 

ieniowem nadal trw a. Nie toczy się tak s!ę zLroia, nikt nie kwapi się do 
ona Już w Genewie, gdzie życie po- (oficjalnego przyłożenia reki do wysci
lityczne całko wicia zamarło, ale w 
pósakżególnych stolicach europej­
skich. Rozm ow y są pofne, tajem nice 
odsłania od czasu di czasu ogłosze­
nie jak ie jś  noty dyplom atycznej lub 
innego dokumentu dyplomatyczne­
go.

T rzeba stw ierdzić, dyskusła rozbro 
jeniow a nie postąpiła na krok na- 
p rzóa; m artw y punkt, osiągnięty 
w skutek nieustępliwości R z es*y  Nie 
m ite b s j,  która w konsekw encji opu 
ściła  Ligę Narodów, nie został prze­
kroczony. Rozmowy poufne, prowa­
dzona m ędzy ylelkiem i m ocarstw a­
mi, doprowadziły do jed n esó : pełnej 
świadomości, żo o piawdziwem roz­
brojeniu w chwili obecnei mowy być 
nie może Porozumienie z Nitmcami 
w sprawie rozbrojenia znaczy zez­
wolenie na otw arte dózbrajanie się 
Rzeszy, „ ,*y cz em  Niemcy nic za­
m ierzają udzielić w z' mian za to ża<J 
nych przyrzeczeń. W obec tego, że

Orkan nad Belgia I zachodnia Francja
czyni straszno spustoszenie

BRU KSELA  (tel. w ł.) —  Nad 
dwoma prowincjami belgijskiem i 
rozszalała się wichura, m iejsca­
mi dmąca z siłą niszczycielskiego 
huraganu. Pod naporem wichru 
runęło wiele domów, setki drzew 
zostało wyrwanych. Jednocześnie 
spadł Silny grad, który zupełnie 
zniszczył zasiewy i poranił cięż­

ko 8  osób.
PARYŻ (P A T ) —  Nad zachód 

niemi brzegami fraucuskiemi naa 
oceanem Atlantyckim szaleje or­
kan, uniem ożliwiający okrętuin 
dotarcie do portów. W pobliżu 
m iejscow ości Sań Jean de Lut u- 
iegł katastrofie parow iec „Clod- 
vald“. Huragan rzucił parow iec

na brzeg. W  tej sam ej chwili na­
stąpił na parowcu wybuch, skut­
kiem którego poniósł śm ierć je ­
den marynarz, a wielu odniosło 
rany. W  Biarritz morze targnę­
ło na ląd, uszkadzając wiele do­
mów. Z wielu innych m iejscow o­
ści nadchodzą wieści o wielkich 
stratach, jakie poczynił orkan.

Śnieżyca uniemożliwia akcje ratunkowa
rozbitkom z „Czeluskina

.Jeden  egzetńpłarz znajduje się w 
jbankaćfi francuskich, a drugi w 
ż lW ad śch  ł są  o re  żasekw eśtró- 
wane ©rzez urząd skarbowy. T o  nia o 5.381 osób.

M OSKW A (P A T ) —  Prof 
Schm idt komunikuje, że lotnisko 
na polu lodowem je s t w zupeł­
nym porządku. Lotnicy Doronin

i Gołyszew znajdują się w m leś- 
cie A jan, zaś lotnik W oaopianow 
na wyspie Sżantar, skąd w razie 
pogody w ystartuje do O chocka. 
Statki „Stalingrad" ł „Sm oleńsk"

znajdują się w zatoce Olutorska- 
ja , gdzie wyładowano 7 samolo­
tów, które również nie mogą wy­
startow ać z powodu śnieżycy.

N a p a d ł  n a  w ł a s n ą  ż o m
M ieszkanka Kodni (Pod lasie* 

Janina Szm idtow i sprzedała 
sm ój gan ił, a obaw ia jąs się, że 
mąż je j pieniądze zabierze —  u- 
iokow ała je  na książeczkę P . K. 
O.

Szmidt, dowiedziawszy się, ł t  
zona uzyskała pieniądze ze sprzs 
dazy — pewnej nocy zbliżył sję

Spadek b uro  c a
Jak  irynika r  z. łatmch sprawozdań 

t  rynku pra^y, liczba bezrobotnych, 
zarejestrowanych na terenie całego 
kraju w dniu 17 b. m., wynosiła OgO

w iejłem 400 243 osób, wykazując zriiń 
śzrnie s^| bezrobocia w ciągu tygoi

W ym ówienie pracy 1000 górnikom
w  Z  g łe b  u

D o iw ią  2 Sosńowca Ztrźąd I 
jednej z większych kopalń węgio 
(wych „Miłowice** wypowiedział i 
f  dniem 1 kwietnia pracę 102J | 
górnikom.

Kopalnia zatrudniać będzie

D ą b r o w s k i e m
tylko 150 osób dla u trzy m an i
stanu e k sp lo r a c j i .  1 owarzysłwo 
„MiIov/ice“ zapewnia, że redu­
kcja załogi je s t przejściow a i w 
końcu maja wznowiona będzm 
normalna praca na kopalni.

do je j łóżka i pod groźbą zastrze 
lenia zażądał pieniędzy. Gdy żo 
na ośw<adczyła, że sa w P. K. O 
—  Szmidt strzelił, ale kula zacię 
ła  się w.mag&żyni'; 1 w ten spo­

sób nieszczęśliw a 
nęła śmierci.

kobieta unik-

Sąd Okr. w Siedlcach skazał 
Szmidta na 7 lat więzienia.

gu zbrojeń.
S y tu acja  jednak je s t  luz tego ro­

dzaju, £e w łaściw ie w yścig zbrojeń 
już sie rozpoczął. Chodzi tylko o to, 
by nie przerodził się w  szał zbro je­
niowy, by nie spowodował jak ie jś  
katastrofy . N ajbardziej skłonne do 
ooiozumień. ale koszicr,, zm niejsze­
nia z b ro je -  wrśód w ielkich m ocarstw  
zachodi ef Europy, je s t  F ra n c ja  t 
Anglja .T a  ostatnia może zb” t "o ch o r 
nie pragnie oorozumienia z N'emCa 
mi bez ładnych naw et rw arancy j 
natom iast Prai.cla —  szczera zwołen 
niczka pokoju —  żąda oh Niemiec 
gw arancji. Pragnie .by Rzesza za­
pewniła bezpieczeństw o, zm iełza ao 
tego, by ew entualny układ rozbro­
jeniow y przew idyw ał rzeczyw iste 
sankcje  na w ypadek naruszenia po­
stanowień zaw artego traktatu. Donu. 
ga sic w ięc republika irancuska ja s ­
nego stanow iska Anglii, które wyra' 
zić sio powinno w  odpowiednich po­
stanowieniach. AnUia powinna się 
zobowiązać, że udzieli natychm iast 
czynnej „ornocy Fran cłł na wypa­
dek Je j zagrożenia "rz e z  Niemcy. 
W  tym  w łaśnie punkcie s - n e ły  obec 
ne rozmowy rozbrojeniow e Praan 
angielska i francuska broni koniecz­
ności wyżu] przedstaw ionego stano­
w iska. Dziś też Thler^a -• rn*-. 
strów  w  Londynie, b y  zdecydow ać 
ostatecznie ""-© w led ż na not”  francu 
ska i memieeka

Ś m ie r ć  k r ó l o w e j  -  m a t k f 
w  H o la n d j i

Królowa * matka Emma holenderska 
urodzua s<ę i  s.erpnia 1858 i. w Arol- 
sen, jako druga córka księcia Jerzego 
W iktora von W aldeck i Pyrmont 

W r. 1879 wyszła zamąż za króla 
W ilhelma 111 h >Ienderskiego, którego 
była drugą żoną. Z pierwszego maiżen 
stv.a kroi W ilhrlm miał aw -cn  synów, 
z których następca trom Wilhelm zgi- 
i ął w pojedynku w  r. 1879, a drugi —  
Aleksander —  był nieuleczalnie cho­
ry.

W 1880 królowa Emma wydala 
na świat obecną królowę Wiihćlminę 
W krótce potem parlament holenderski 
przyjął ustawę, przyznającą księżnicz­
ce Wilhelminie prawa następczyni tro 
nu. Było to powodem W czasie póź­
niejszym odłączenia się Luxemburgu 
od Holandji.

W obec p<iga*T>-.ającepo się stanu 
drowia króla Wilhelma Iii-go, Rada 

Państw a w r. 1889 objęta rządy, prze 
kazując je  następnie królowei Emmie, 
jako regentce. 31 sierpnia 1898 r., po 
dojściu do pełnoletności Wilhelminy, 
królowa Emma mogła przekazać jej 
władzę Po złożeniu \v!adzv królowa 
Emma stale zamieszkiwała w pałacu 
w Hadze,

Milionowe powództwo Skarbu
w aferz9 padkładjw kolejowych

P ro h tra tu fs generalna żałęła 
się zabezpieczeniem pretensji 
skarbow ych, wynikłych na t!c u- 
jaw nienia olbrzymiej afery przy 
Im pregnacji pokładów kolejo- 
Wych.

Ja k  Wiadotńó, śledztwo w tej 
sprawi, podjęte przeciwko pol­
sko -  brytyjskiem u towa-zj-stwu 
im pregnacji drzewa prówfjdzi sę­
dzia dla spraw w yjątkow ego zna 
Cżenia, Demant, ha terenie W ło­
dawy i innych m iast prow incjo­
nalnych.

Powództwo cywilne dla pokrył na złotych; zostało ono ju ż zaL o, 
cia  szkód, poniesionych przez I pieczone na majątku tov arzy 
państwo w ynieść nia około n n ljo - ' stwa.

Uniw ersytet wpuszcza studentów
t y l k o  p o  z n  k o l e j o w e

Jak się dowiadujem y w dniu wczo 
rajszym  rektor U. W . prof- Pieńków 
skl, w ydał Łarządzenie, co ia ją ce  za­
kaz wstępu akademików na teren u- 
niw ersytecki z powodu zawieszenia 
,zaięć. Ju ż  od południa wpuszczani 

Sześciu aresztow anych iibyil przez bram y uniw ersyteckie po
dyrektorów , mimo zab ieg ó w  o-,ŚU słem  w* legitymowaniu akademicy, 
i-,;™ ., łudaiacy się do biur kwestury I se-
brony, pOZOStaie n dal W ares- I fcretar*ntn dla załatwiania różnvcł!
cie . ior nalności, a przedewszystkiem po

zaświadczenia urrawnfała-e do żś 
proc. zniżki na holelach. Ulgi kole' 
Jowę wydawaiie bada Z term,nem 
^•-żnośtl od dnia 28 marca do !•
kwietnia

W dniu wczorajszym sed7ła śled­
czy przy urzędzie śledczym przesłu­
chał około 10 świadków Ua okolicz­
ności powołane przez studentów 
sztowanych w b. tygodniu w gwiąf 
ku z napadem u  prti. ~

PAMIĘTAJ że IM łU I4 P  ja k  w iz y tó w k i, z a p r o s z e n ia ,  l is ty ,  r a c h u n k i ,

» _  a f is z e , e z a s o o i  a . b ro s z u ry  i t .  p . w y k o n u je Najtaniej 
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10 lat znieprawiał dwie córki
Zbrodniarza sąd skazał na 6 lat więzienia

N ajohydnie jsza  postacią, ja ­
kie w ciągu kilku ostatnich lat, 
odDOwiadalv Drzed sadem orzv 
drzwiach zam kniętych  za UDra 
wianie czy nów  niem oralnych, 
iicst niewątpliwie 52-letni Mi- 
chnf R óżycki.

Ponury ten zbrodniarz ma na 
swern sumieniu dwie córki, z 
Którcmi koleino w ciągu 10 lat 
i> -zostawał w stosunkach k az i­
rodczych.

J e g o  potworne praktyki nie 
rn :a poprostu przykładu. Jedna 
córkę zdeprawował iako je sz ­
cze 10-letiiia dziew czynkę. Dzia 
fo sic to w szystko  prawie na o- 
czach  matki, przedziwnie zaslei 
pionei kobiety, która o w szyst-  
kiem dowiedziała sic naostatku. 
gdv przeciwko Różyckiem u 
wpłynęła sk arga  do policji.

A odbyło sie to w niezwy- 
k h c h  okolicznościach . C órka 
R óży ck ieg o  s łużyła  u pewnych 
państwa przv ul. G óieckie j .  
C hlebodaw cy iei zauważyli, że 
Dod oknem kreci sie jak iś  s ta r ­
szy  m ężczy zna , porozumiewa-

C&ś Ala Pani

j a c  sie z dziew czyna na migi. 
P rz e z  dłuższy czas  nie umiano 
sobie w y tłu m aczy ć  tego dziwne 
go z jaw iska, aż znaleziono raz 
R óży ck ie g o  w kuchni pod łóż­
kiem służące j.

—  Kto to je s t ?  —  padło p y ­
tanie.

—  T o  mój ojciec.. - 
D ziew czyna do licznych P.vta

niach rozpłakała sie i opowie­

działa s traszn a  gehennę swego 
ży c ia  i zepsucia w zaraniu 
w czesnej młodości. O jc ie c  zmn 
szał ja  do uległości biciem, opo 
wiadaiac przytem . że nie może 
w spółżyć z żona, gdvż ta jest  
ciężko chora.

Druga ofiara zw yrodnialca 
była 16-letnia córka, nieszcześli 
wa kaleka, posiadajaca  ciężka 
ułomności w postaci defektu fi­

g ury  i garbu. Z nia też R óży ck i 
u trzym yw ał kazirodczy ro­
mans.

W  sadzie tłum aczył sie. że to 
w szystko  je s t  nieprawda, bo­
wiem oddawna sta ł sie impoten 
tern. Twierdzeniu temu zaprze­
czy ła  jeg o  żona i po o b c ią ż a ją ­
cy ch  zeznaniach córek, sad ska 
zał zezw ierzęconego starca  na 

6 lat wiezienia.

^Tl̂ oCiać̂ ê ^eofrî a-idecUhe eda dzieci Icb&o&a/cA'

Z ło ś liw e  p o s trze le n ie  hrabiego
Poszkodowany nie zja w ia ł się no sądu aż zm arł

Przy obecnej modzie kapelu­
sików, odsłaniających czoło, 
woalcczke wiąże sic w ten spo­
sób, aby leklco ocieniała czoło i 
oczy.

Zupełnie jed y n a  w swoim ro 
dzaju historia w iażc sie z proce 
sem obyw atela  ziemskiego, Ed- 
warda P iotrow skiego, osk arżo ­
nego o złośliwe postrzelenie w 
niebezpieczne m iejsce , hrabiego 
S m orczew sk ieg o .

Pow odem  strzałów był zatarg  
a kobietę, która najpierw była 
żona p . P iotrow skiego, a później 
Wyszła zam aż za hrabiego.

D ram aty czne spotkanie odby 
ło się w hotelu Europejskim. 
Piotrow ski strzelił do hrabiego, 
ce lu jąc  w okolice podbrzusza i 
w y rzad zaiac  postrzałem duża 
krzyw dę swe mit rywalowi.

C hoć wypadek zdarzył sie w  
19,11 roku, sad nie miał możno­
ści rozpatrzyć spraw y w ciągu 
3 lat. ponieważ Itr. Sm orczew - 
ski uparcie nie zgłaszał się na 
rozprawę. iMimimo w ielokrot­
nych wezwań. P ieć posiedzeń 
sadu snełzło w ten sposób na ni 
czem.

Na szósta  rozpraw ę sad w y ­
dał polecenie sprowadzenia lira 
biego pod przymusem. Nie do­
szło do tego. tylko wskutek 
śm ierci lir. Sm orczew sk ieg o  
który jednak, ostatecznie skreś­
lony zosta ł z liczby świadków 
W  tvm stanic rzeczy  sad wresz

cic mógł w czora j przystąpić do Dva została odroczona, bowiem z 
osadzenia spraw y. 1 19—tu powołanych świadków sta

W  nieoczekiwany sposób spra wiło się tylko dwóch.

*

Wesoły Kącik

WIOSNA

W p ły w  bokserskich rękawic
(S . F .)  Ud czasu, kiedy p. S a ­

mek Kołownik kupił okazyjnie na 
licytacji bokserskie rękawice, 
zmienił się nie do poznania.

Bokserskie rękawice natchnęły 
go dudn-ni sportowym. W domu 
cały dzień nie zdejmował ich z 
rąk, trenując zawzięcie na podusz 
kach i miękkich meblach. Ud cza 
su do czasu z braku innego prze­
ciwnika nokautował swoją 8-łet- 
nią siostrzyczkę.

Poza domem też zauważono w 
nim duże zmiany. Zmienił nawet 
chód. Pierś wypinał dumnie do 
przodu; przy każdej okazji prężył 
muskuły rąk.

—  Samek! —  dziwili się kole­
dzy. —  Co się tak napinasz?

—  Bokser.jestem , —  wyjaśniał 
l  dumą, —  sie trenuje od rana do 
nocy.

A gdy mu ktoś nie chciał wie­
rzyć, prowadził go do domu i po­
kazywał nabyte na licytacji ręka 
wice. 1 widząc zdziwione spojrzę 
nie kolegów, napinał mięśnie jesz 
cze mocniej. W szyscy z szacun­
kiem zaczęli spoglądać na p. 
Samka, z wyjątkiem ojca, który 
niezadowolony z zachowania się 
syna, ostrzegał go często:

—  Samek! Nie napinaj się tak! 
Chcesz id jota, żeby ci w szystkie 
guziki pękli?

Prorocze słowa ojca sprawdzi 
ły się wkrótce.

Na pew nym  wieczorku tanecz­
nym p. Samkowi wpadła w oko 
£» Sab in * Sztof, będąca w tow a­

rzystwie narzeczonego. P. S a ­
mek, chcąc z nią zatańczy,ę, pod­
szedł i przedstawi! się krótko, po 
sportowemu;

—  Kołownik jestem. Bokser.
Przyczcm dla lepszego wraże­

nia napiął się z taką silą, że pęk­
ły mu szelki.

Dama podniosła się, golowa 
do tańca. Cofnąć się już me było 
można. P. Samek więc prawą rę­
ką objął kibić partnerki, lewą 
wsadził sobie w kieszeń, żeby 
pizytrzymać spodnie i puścił się 
w tany.

—  Jak  pan tańczy? —  zgorszy 
ła się partnerka. —  Z ręką w kie­
szeni?

—  Z powodu jestem bokser, 
muszę oszczędzać rąk — wyjaś­
nił p. Samek.

—  Ale ja  tak nie będę z pa­
nem tańczyć! T o  nie wypada!

—  Nie wypada? Nie bądź pani 
dziecko! A jak mnie spadną spod 
nie, to będzie wypadało?

—  Idjota! —  oburzyła się pan­
na S., odpychając partnera.

—  Sama idjotka! —  rozgnie­
wał się p. Samek.

Ustatnie słowa usłyszał narze­
czony panny, p. Izydor Kałuszyn, 
podszedł więc do p. Samka, żeby 
mu dać lekcję dobrego wycho­
wania. Ponieważ bokser miał za­
jęte ręce trzymaniem opadają­
cych spodni, więc uległ w walce 
i z rozbitym nosem wrócił do do­
mu.

Zwycięzca, p. Kałuszem uzys­
kał w sadzie 50 zł. grzywny.

W  ab. niedzielę wyruszyły z Gdy n! sztafety motocyklowe z adresami 
hi ldowniczemi i bursztynem dla Pana M arszalka Piłsudskiego. Sztafeta ru 

szyła w drogę przy dźwiękach orkie stry i okrzykach tysięcznych tłumów 
ludności, zgromadzonej na skwerze Kościuszki.

Na zdjęciu moment przed wyruszeniem sztafety.

L
Na ław ie oskarżony ch  w S a ­

dzie O kręgow ym  w W arszaw ie 
zasiadł w czorai bvłv poseł 
Stronnictw a Chłopskiego, T a ­
deusz Różański, pod zarzutem 
olbrzym ich nadużyć na s tano­
wisku dyrektora  biura Urza- 
dzen Rolnych.

Przedsiębiorstw o to. powoła­
ne do spełnienia bardzo waż­
nych zadań dla podniesienia go 
spodarki rolnej, miało za cel o- 
suszanie gruntów chłopskich, 
uprawę ich i ek sp loatac je  torfo­
wisk.

B y ła  to a k c ja  kosztowna, to 
też biuro urządzeń rolnych 
w spółpracu jąc ze spółkami wod 
nemi, pow sta jacem i prawie w

n y  o nanzycia
każdej gminie, opierało sie 
fundusze Państw ow ego Banku  
Rolnego.

Zam iast jednak ow ocnej pra­
cy . popełniano na jo rd y n arn ie j­
sze m alw ersac je ,  przyw łaszczę 
nia pieniędzy, fałsze dokumen­
tów i bilansów oraz w ypłacano 
sobie nienależace dywidendy 
O gólna suma defraudacji sięga 
150 ty s ięcy  z łotych.

P ró c z  b. posła Różańskiego, 
s iedzącego od dwóch lat w wie 
zieniu. w spótoskarżonym  jes t  
jeszcze  buchalter S te fa n  P io ­
trowski. k tóry  z rac ji  ciężk ie j  
gruźlicy  kiszek z powikłaniami, 
odpowiada z wolności.

P ro c e s  potrwa 2 tygodnie.

I n ż y n i e r - a f e r z y s t a
p r z e d  S q d e m  A p e l a c y j n y m

W czoraj Sad A pelacyjny w l Gdyby nie zaliczki z kasv  pań 
W arszaw ie przystąpił do roz- Istw ow ej. oszuści nieby nie wskó 
patrzenia afery inż. Edwarda lrali. Pieniądze w ypłacał szero-
R uszczew skiego. który  na s ta ­
nowisku doradcy technicznego 
w M inisterstwie P ocz t,  dopuścił 
sie grubych nadużyć, s ięg a ją ­
cy ch  miliona złotych.

Inż. R uszczew ski m aczał pal 
cc w m alw ersac jach ,  dokonywa 
nycli przez przedsiębiorców, 
którzy  budowali gm ach poczty 
i telegrafu w Qdvni oraz stawia 
li C entralny  T c e b rraf przy ul. 
P oznańskie j  w W arszaw ie .

AJiał on spraw ow ać kontrole 
w iniieiMu ministra, a w rzeczy 
wistości bvf c ichvm  wspólrij- 
\icm aferzystów , którzy wlaści 
wie byli fignrantami. ho ani nie

|,;.- ,, I,; 1-.’ -/, . ,
s l*  •-'y.UićrJi

ka g arśc ia  sam  Ruszczew ski. 
grubo na tem  zarabia jac. Łapów 
ki. jak ie  pobrał i kazał sobie wy 
płacić, s tanow ią  pokaźna sum­
kę kilkuset tysięcy  złotych .

S a d  O kręgow y  sk a z a ł  niebez 
piecznego przestępcę na 5 lat 
wiezienia. Od w yroku tego inż. 
R uszczew ski zaapelował, dowo 
dząc cynicznie, że uważa sie za 
człowieka niewinnego. Odpowia 
da z wiezienia, dokąd dostał sie 
dopiero do skazaniu  przez sad.

Obrońcy postawili cały szereg 
wniosków o odroczenie rozpra­
wy dla powołania nowych eks­
pertów sądowych i dodatko­
wych świadków'.

Sąd >głos: swą decyzję
łflllO.

Słońce zalało biuro firr... 
„M ajer i S -k a ‘‘ i odebrało chęć 
do pracy całemu personelowi.

—  Nic mi sie nie chce dziś ro 
}ić— ziewnął przeraźliwie głów 
ny k asjer i spojrzał w' stronę 
okna.

— Pierw szy dzień wiosny — 
w estchnął buchalter, pan Liczeb 
nik i przysiadł sie do m aszynist 
Ki. panny Kazi.

—  Czy pan też na wiosnę czu 
ie w sercu niepokój? —  spytała 
rozm arzona m aszynistka opiera 
iac sie o ramie buchaltera...

—  O. tak...
Pom ocnik buchaltera rów­

nież odłożył pióro i uśmiechnął 
sie w stronę praktykantki...

—  P ani dziś ładnie wyglada, 
panno Zo...

Nie dokończył. Na progu sta ­
nął dyrektor M ajer, którego o- 
czv  ciskały błyskaw ice...

—  Co tu sie dzieje? —  syknął.
■ Tu jes t nrzyjecie tow arzys­

kie. czy tu je s t biuro? Tu sie 
prawi komplementa. czv  sie pra 
cuie? „Pani dziś ładnie w y " '" -  
da“... Pan  bedziesz jeszcze ład 
niej wyglądał, jak  pana wwrzu 
ce na zbity pvsk!

A pan buchalter Liczebnik da 
je w szystkim  przykład! C o? 
Pan gra z panną Kazia na czte 
rv rece na m aszynie do pisa 
n ia? Tu nie jest. psiakrew. F il 
harm onja!

A pani niech pamięta, że 
biurze sie nie wolno o kolegów 
opierać! On nie jes t biusthalter. 
żeby pania podtrzym yw ał, ty l­
ko buchalter!

W iosna wam sie -rzuciła nn 
m ózg! Co?.... W iosna jest jak 
sie zam yka biuro, a D rzv pracy 
ca ły  rok jest z im a!! Robić sie 
wam nie chce! Ja k  dostaniecie 
na pierwszego wymówienie, to 
bedziecie mieli w iosnę!..

Trzasnąw szy drzwiami, dy­
rektor M ajer wszedł do swe--.- 
gabinetu. Sap iąc ciężko, zab ie l 
sie do przeglądania stosu lis­
tów. Ale po chwili odsunął Je 
nabok i spo jrzał w okno.

—  C oś ml sie  nie ch ce  robić 
—  w estchnął. —  Coś mnie ciąg 
nie. sam nie wiem gdzie...

W  zamyśleniu podrapał sit 
w głowę i podniósł słuchawkę 
telefonu.

—  L oluśka! To tv?... Tu -
M ajer! Ja k  sie m asz? Już ci 
nie widziałem parę m iesiecv. 
Chcesz sie przejechać za m ia­
sta ? ... Nie mogę usiedzieć w 
biurze... W iosn a!... W iosna!.. 
Zaraz przyjeżdżam ...

D yrektor M ajer nacisn; 
dzwonek. Do pokoju wszo. 
woźny.

— Antoni! Ja k  tu bedzie f - 
cfonować m oja żona. pros? - 

powiedzieć, że musiałem w y' ' 
na ważna konferencje i w ątp!:

zv bede na obiedzie.

_
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Ci,
r(S. F .)  C hyba żadna sala  są­

dowa nie gości w sw ych murach 
tak czyściutko wymytej i w yką­
panej publiczności, jak  sala sądo 
y, a w „Domu Przesyłkow ym " 
dla żebraków  przy ul. Przebieg 
Nr. 3-

Dom  przy ul. Przebieg je s t  tył 
ko czasow ą przystanią dla zatrzy 
manych żehiaków  i włóczęgów. 
T u ta j ich się po sprowadzeniu kq 
pie, m yje i strzyże, tutaj też po 
zastosow aniu środka zapooiegaw  
czego przez Sąd Grodzki Oddz. 
VI (Z łota  3 4 ) ,  oczekują oni na 
rozprawę sądową.

Rozporządzenie z r. 1927 o 
zwalczaniu żebraniny i w łóczę­
gostw a przewiduje dwa rodza­
je  kar. Zdolnych do pracy umiesz 
cza się w „Domu pracy przymu­
so w ej" w Oryszewie pod Żyrar­
dowem. Zatrudnia się ich tam w 
specjalnych  w arsztatach, gdzie, 
poza utrzymaniem, znający rze­
miosło otrzym ują 80  gr. dziennie, 
zaś niewykwalifikowani robot­
nicy —  4 0  groszy.

Niezdolnych do pracy umiesz­
cza się m ocą wyroku w przytuł­
kach.

O zdolności lub niezdolności 
do pracy orzeka przed rozprawą 
sądową specjalna kom isja lekar­
ska.

Rozprawa odbywa się w sali 
sądow ej „Domu Przesyłkow ego", 
dokąd conajm niej dwa razy w ty 
godniu zjeżdża sąd. Oto jedno z 
takich posiedzeń.

Przewodniczy sędzia J. B łe ­
szyński. Przy pulpicie obroń- 
cz ym, . obrońca z urzędu, apl. 
adw. Henryk Nadel.

N a sali pierwszy rząd zajm ują 
sam e staruszki. Następny —  star 
cy. —  W  tyle ulokowała się mło­
dzież i arystokracja.

HANDLOW IEC
Pier wjizy przed stołem sę­

dziowskim sta je  24-letn i miodzie 
niec, M ieczysław  Zieliński. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że upra- 
wi^ł żebraninę na ul. W iejskiej. 
Koledzy stali na jezdni i śpiewali, 
a on z czapką zaczepiał przechod 
niów i prosił o datki.

—  Zaw ód? —  pyta go sędzia.
—  Handlowiec.
—  Kaiany był?
—  Nie] Ani razu.
—  W  aktach mamy inform ację, 

że Z. „‘liński był 4  razy kai any za 
kradzieże.

—- Za kradzieże, owszem. Ale 
za żebraninę ani razu.

—  Przyznaje się oskarżony do 
winy?

—  Ani, ani! Stojałem  sobie na 
chodniku, władza mnie zaczął go 
nić, w ięc uciekałem.

—  Ale czapkę oskarżony trzy­
mał w ręce?

—  Trzym ałem . B o  chłopaki na 
jezd ri śpiewali pieśni nabożne, 
więc zdjąłem  czapkę.

Poniew aż św iadek posterun­
kowy zeznaje kategorycznie, że 
Zieliński żebrał, więc Sąd ogła­
sza wyrok skazujący karanego 
za kradzieże „handlow ca" na 5 
m iesięcy domu pracy przymuso­
wej.

5 m iesięcy pracy Zielińskiemu 
się nie uśmiecha. Czuje się tym 
wyrokiem dotknięty. Po w yjściu 
*  sali tłucze na korytarzu szybę 
i dem onstracyjnie kaleczy się od 
łamkiem szkła. Policjanci obez­
w ładniają go i prowadzą na opa­
trunek.

STA R U SZ K O W IE
Następną „klientką" je s t sta­

ruszka, R ozalja Kozioł. Do sądu 
stawił się je j syn.

—  Nic nie wiedziałem, że ma­
ma żebrze — mówi ze łzami w o- 
czach. —  C hciała mi pomóc, a 
t y l k o  wstydu mi narobiła.

-  O bow iązuje się pan utrzy-

Rtórzy puKają
do miłosiernych serc przechodniów
mywać m ątkę? —  pyta sędzia.

—  T ak , panie sędzio! I teraz 
będę pilnował, żeby nie wycho­
dziła!

W obec zobowiązania syna, 
sąd karę R ozalji Kozioł zawiesza. 
W róci do syna.

Nie ma do kogo w racać druga 
staruszka M arjanna W aszczyń 
ska. Ale pomimo lo nie chce iść 
do przytułku. Chce „na w olność". 
W idocznie po raz pierwszy jes t 
w sądzie i toga sędziego przypo­
mina je j księżą sutannę.

—  O jcze duchowny! —  zwra­
ca się do sędziego. —  Już nie bę­
dę żebrać. Siostrzenicę mam tyl­
ko. Może mnie weźmie.

Sędzia skazuje ją  na umiesz­
czenie w przytułku. W yjaśn ia  je j, 
że trzeba napisać do siostrzenicy. 
Jeżeli się zgłosi po nią i zobowią 
że się utrzymywać, to z przytuł­
ku ją zwolnią.

Żebrak 80-letni, Jan G rabow ­
ski ma syna i synową. Synowa 
przyszła nawet do sądu.

—  O jciec miał jedzenie w do­
mu —  w yjaśnia. —  Na papierosy 
tylko żetra ł.

Ale starzec nie chce w racać do 
syna. Nie chce być ciężarem. 
Przyznaje się do żebraniny i sam 
prosi o umieszczenie go w przy­
tułku.

Po niektóre żebraczki zgłasza­
ją  się zięciowie.

—  My mamę weźmiem —  za­
pewniają, —  już więcej żebrać 
nie będzie.

R O TM ISTR Z
Przed sądem sta je pan o wy­

twornych ruchach i wybitnie fio­

letowym nosie alkoholika. Je s t 
byłym rotmistrzem arm ji carskiej. 
B ra t jeg o  zajm uje obecnie w P o 1 
sce bardzo wysokie stanowisko. 
Siostry noszą hrabiow skie nazwi 
ska- Dochodzenie ustaliło, że ro­
dzina zajm ow ała się nim począt­
kowo. Umieszczono go naw et w 
sanatorjum  dla alkoholików, ale 
nic nie pomaga. Rotm istrz ucie­
ka, nocu je w „Cyjtnr', i iią uli­
cach żebrze na wódkę. Może go 
„Dom pracy przym usowej" wy­
leczy.

PRZEM YSŁOW IEC
Karol M., lat 56, również kła­

nia się sądowi z graoją Rodzi­
na jeg o  to znani przemysłowcy 
w arszaw scy. Pod W arszaw ą ma­
ją  duży m ajątek. Karol M. był dłu 
gie lata zagranicą. Obecnie ro­
dzina daje mu 45  zł. miesięczne­
go zasiłku.

—  Pan sędzia —  mówi —  sam 
rozumie, że to kulturalnemu czło 
wiekowi nie w ystarczy.

I dlatego żebrze

OFIARA 
NIEW\ PŁACAl NOSCI 

LOKATOkÓW
70-letni Jan  Pryczyński je s t 

„kam ienicznikiem ". Ma w dziel­
nicy Pow ązkow skiej, na ul. T u ­
szyńskiej domek, zamieszkały 
przez pięciu lokatorów.

—  Lokatorzy mi nie płacą —  
tnówi —  i przez men muszę że­
brać.

Sąd odracza sprawę do czasu 
ustalenia, czy rzeczywiście „ka­

m ienica" nie przynosi dochouu.

SPRYCIARZ
Młodzieniec o bardzo ruchli 

wej twarzy i lata jących  oczkach. 
Polic jant zatrzymał go w nocy 
przed „Adrią", gdzie natrętnie 
domagał się jałmużny od wycho­
dzących z dancingu gości.

P o lic ja  go zna. T o  dobry facho 
wiec. Przez noc zarabiał 16 do 20  
ziptych.

Ale przed sądem trzęsie się z 
oburzenia.

—  Ja  żebrałem ?! Jak  pan sę 
dzią może coś podobnego powie­
dzieć? Niech pan sędzia spojrzy 
na m oją narzeczoną! O na tu jes t 
pa sali.

Rzeczyw iście do stołu sędziów 
skiego podchodzi elegancko u- 
brana panna. Futro, kołnierz 
skunksowy...

—  Panie sędzio! —  załamuje 
ręce. —  Beniek żebrał? On je s t 
chłopak z tow arzystw a! Za ty­
dzień ma być nasz ślub!

—  A co oskarżony roDił w no­
cy przed „A d rią"? —  pyta sę­
dzia.

—  Sie zastanawiałem , czy 
yyejść, czy nie w ejść. Ale z powo 
Ju  byłem nieubratiy, nie wszed­
łem.

3  m iesiące domu pracy przy­
musowej —  brzmi wyrok.

Cały jeszcze szereg typów i 
typków przesuwa się przed sę­
dzią Błeszyńskim , który doświad 
czonym wzrokiem wpatruje się w 
tę galerję „ludzi z nizin", stara­
jąc  się wyczytać, gdzie je s t praw 
dziwa nędza, a gdzie tylko spryt 
i zdolność „pukania do m iłosier­
nych serc przechodniów ".

Zb ro d n ia rze  - rekordziści
( -c z j  S łv n n v  m ord erca fran ­

cuski, Landru. zw any „Sinobro 
dym ", krw opiica z D usseldorfu 
—  K urten. cz y  „ n a sz " Zdankie 
wiez w porów naniu z takim  B a l 
deva w ypadała w ręcz d ziecin ­
nie. B a ld ev a  stw o rzy ł w dziedzi 
nie m orderstw  now y rekord, kto 
ry bvł ostatn im .

B ald ev a  g raso w ał na terenie 
Indyj angielskich , s p e c ja l iz u je  
sle w y łączn ic w m ordowaniu lu 
dzi. Żadna jeg o  w yp raw a lin. 
k oń czyła  sie nigdy li ty tko ra ­

bunkiem. Łup m usiał b y ć  okur 
oiony ży ciem  w łaścicie la  •maiąl 
ku czy biżuterii. Baldeva iławl} 
sie poprostu we krw i ludzkiej r 
gdzie ty lk o  m ógł m ordow ał.

0
P o lic ja  długo poszukiw ała be 

s tja lsk ieg o  m ord ercy . N iestety  
zbrodniarzow i udaw ało sie zaw  
sze w y d o stać z sieci. D opiero 
przed paru dniam i R ja lJev a  
wi>adł.

Na rozpraw ie sad ow ej udo­
wodniono oskarżonem u dokona

me 21 m orderstw . T a  straszn a  
lięzba m orderstw  dokonana w 
stosunkow o k rótkim  czasie  
w skazu je w yraźnie, że m am y 
.u do czynienia z typem  w ybit­
nie zdegenerow anym . A nie na 
leżv zapom inać, że B a ld ev a  li­
czy  w szystk ieg o  28 lat. W y re k  
zapadł jed n o m y śln y : Ś m ierć .

Zbrodniarz by n a jm n ie j nie 
orosił o łaskę . Na krzesło  e lek ­
tryczn e w szedł beztrosko . W  
kilka m inut nie ży ł.

Tragiczne rozczarowanie 700 kobiet
(m .) Do portu w Southampton 

(A nglja) przybył okręt, w iozą­
cy na swym poKładzie 900  żołnie 
rzy, którzy po odbyciu 3-letniej 
służby w Indjach, w racali do do­
mowych pieleszy.

W  porcie zebrało się ni mniej 
ni w ięcej, jak  700  żon i narzecze 
nych, tęsknie w yczekujących po 
wiotu swych ukochanych. Jakież 
jednak było ich rozczarowanie, 
gdy miast ujrzeć swych mężów i 
narzeczonych, niew iasty usłysza­
ły, że okręt ma w ziąć zapas węg 
la i ruszyć w drogę do Egiptu.

Niespodziewany rozkaz wy­
wołał wrzenie na okręcie. Omal 
nie doszło do jaw nego bumu. 
Drogą układów i perswazyj uda­
ło się żołnierzy uspokoić, przy- 
czem komendant okrętu zgodził 
się, by żonaci i narzeczeni zosta­
li zwolnieni na 4 godziny.

D ecyzja ta, choć nieodnowia- 
d ająca w zupełności zamysłom 
żołnierzy, przyjęta została z za­
dowoleniem. Mężowie i narze­
czeni spędzili w towarzystwie 
„swych kobiet" 4  godziny i po u- 
pływie tego czasu stawili się na 
apel.

P.zed odjazdem rozegrały się 
w porcie w strzasaiące sceny. 
Szczególnie rozpaczały narzeczo

ne, z których wiele przybyło na 
spotkanie do portu w przekona­
niu, iż zawrą związki małżeńskie. 
A tu naraz tak tragiczne rozęza- 
rowanie.

W  pewnej chwili obawiano się, 
że niektóre bardziej nerwowe da 
my rzucą się na kapitana i roz­
szarpią go na kawałki. Nie mo­
gąc dostać się na pokład, kobie­

ty klęły po żloniersku, w zyw ając 
tłum na świadka ich tiagcd ji. 

Nic nie pomogło.
Na dany sygnał motory wark­

nęły i okręt m ajestatycznie od- 
dahł się, uwożąc do Egiptu 700 
mężów i narzeczonych.

Nieszczęśliwe niew iasty mu­
szą teiaz czekać znów dłuższy 
czas na powrót ukochanych.

H i s t c r j a  p o c z t y
P ierw sze ślady  urządzeń po­

cztow ych  siegąi.a czw arteg o  
wieku p rzed -C h iy stu śern , Ju ż  
w sta ro ż y tn e j P e rs ji  'spotykało 
sit królew skie s ta c je  z p o sła ń ■ 
cam L rozw ożacem i listy . V? 
G rec ji n iektóre państw a utrzy 
m y w ały  szy b k o b ieg aczy . Vv' 
R zy m ie za ce sa rz a  A igusta zur 
ganizow ana z o sta ła  p ierw sza re 
gularna obsłu ga pocztow ą, d a ­
ją c a  m ożność w ciągu 20  dni 
kom unikow ania się z A z ją . O 
soby  pryw atne u z y sk a h  nraw o 
k o rzy stan ia  z poczty  w III w ie­
ku po Nar. C h ry stu sa . K ról <»- 
strog o ck ' T eod o ry k . w zorow ał 
sie na w łosk ie j poczcie. W pływ  
na rozw ój poczty  w w iekach 
średnich w v w a .!v  stosunki han 
dlowe m iedzy m iastam i zw iąz­
ku h an zeatyckiego. P ierw szą

niem iecka pocztę zorganizow ał 
R og er w T y ro lu . S v n  lego w r 
•1516 urządził pocztę konna mię 
dzv B ru k se la  a W iedniem . Po- 
czarki p oczty  angielskiei sięga 
ją  połow y 14 wieku. W  1S w ie­
ku poczta  an g :e lsk a  s ta ła  sic 
p rzyw ilejem  królew skim  i p ry ­
w atne przedsiębiorstw a zosta ły  
zniesione. W  P o lsc e  pierw sze 
ślad y  p oczty  sp oty k am y  za 
B o lesław a  C hrobreg o. Zygm unt 
August rów nież zain teresow ał 
sie rozw ojem  p oczty , a le  n a j­
w iększe zasługi na tern polu po­
łoży ł S ta n is ła w  A ugust. W  19 
wieku poczta  polska została  zor 
ganizow ana na sposób now ożyt 
nv. W  r . 1840 w piow adzone 
zo sta ły  pierw sze znaczki p ocz­
tow e. obow iązu jące obecnie we 
w szy stk ich  krajach.

W  p o s z u k i w a n i u

łów wi
U k azan ie sie  w łosk iego  bokse 

ra  P rim o  C a rn e ry  na ringach  
św iatow y ch  w yw ołało  zrozum ia 
ła  se n sa c je  na ca ły m  św iecie. 
Z arów no w zrost. jaK i n iezw y­
kła siła  C a rn e ry  spow odow ały, 
że w ielkoludem  zainteresow ano 
sie bardzo serd eczn ie. O czy w iś­
cie, że sp e c ja ln ie  n a jczu le j o l­
brzy m em  opiekow ał sie jeg o  
m anażer.

Tern  nie m niej C arn era  m ógł 
b v ć  dum ny ,że już na początku 
sw ej k a r je ry  sp otk ał sie z ta 
kim uznaniem . C op raw d a pierw 
sze kroki C a rn e ry  na ringu mc 
w ró ży ły  mu laurów- C iężk i i nie 
zręczn y . C a rn era  p rzeg ry w ał ze 
znacznie słabszym i acz  lep szy ­
mi techniczn ie zaw odnikam i. P o  
za tern pryw atne ży cie  C a rn e­
ry  też nie by ło  w zorem  a mi­
mo to z zbiegiem  czasu  W łoch  
staw ał sie cen tra ln ą  figura w 
św iecie boK sersk'ra.

A  gdv w reszcie  zdobył ty tu ł 
m istrza  św iata , rzucili sie  nań 
ja k  d zicy  n a jsp ry tn ie js i rranaże 
row ie. C arn era  ocenił jednak 
w arcość sw ej osoby i odtąd 
sam  bacznie czuw ał nad itasa. 
Sza lo n e pow odzenie, k tóre tow a 
rzy ło  C arn erze  w ytw orzyło  na 
rynku boksersk im  niezdrow a 
a tm osfera . Znani m anażerow ie 
w ypuścili sforę  agentów  zad a­
niem k tó ry ch  by ło  w yszukanie 
tandydatów  na p rzy sz ły ch  m i­

strzów  tronu boksersk iego  świa 
a. K and yd at według instruk- 

c v j. m usiał m ieć co n a jm n ie j 2 
m etry  w zrostu , w agi przeszło  
ii)0  kilo i fiz jogn om ie niekonie 
cznie u rocza.

I ro zp o czę ły  sie poszukiw a­
nia. W y sła n n icy  ob jech ali ca le  
S ia n y  Z jednoczone, byw ali na 
n a jro zm aitszy ch  m iejscow ych  
zaw odach, udział w któp- 
brali m ie jscow i „k ró low ;c ‘‘. ale 
n iestety  odpow iedniego k and y ­
data nie znaleziono. M anażero­
wie w ściek ali sie ze złości, gdyż 
ich zdaniem  bokser-w ielkolud 
m ógł napełnić ich k iesy .

T y m cz a se m  zupełnie n iespo­
dziew anie do N ow ego Jo rk u  
p rzy jech a ł znany m anażer. Ja c k  
K oarns. k tó ry  vi rozm ow ie z 
dziennikarzam i ośw iad czy ł, że 
w reszcie zn alaz ł „g w iazd ę". Do 
dać n ależy, że K ear.is  bvł ongiś 
m anażercm  J a c k  D cm p sev a i 
walnie p rzy czy n ił sie do zdoby 
cia przez „ ty g ry sa ’* m aiat^u.

Ja k  w ynika z opow iadań Ke- 
arn sa  pupilek jeg o  m a już za so 
ba 27 w alk, w szy stk ie  zakonczo 
ne zw ycięstw am i przez nokaut. 
P oza tern ma on dwa m etry  
w zrostu, w azy  p rzeszło  100 kilo 
i je s t  je sz c z e  bardzo m łodv. M i^ 
szka n arazie  w A nglji. gdzie po 
z o sta je  pod opieka w vkw a!ifiko  
wartego in stru k tora  O czy w iś­
cie, że K e a m s nie ch ce  w ym ię 
nić nazw sik a  sw ego ulubieńca, 
zapew nia jed n ak , że już w n a j­
b liższym  czasie  w ypuści go  na , 
ring.

K eam s nazyw a przy sz łego  
m istrza  „ Ja c k  N ieznany ”. Je s t  
przekonany, że po kilku w yste-  
nach „ J a c k  N ieznany’* zm ierzy  
sie z P r im o  C a rn e ra  i w ńw cźąs 
ostatecznie rozegra sie decvd.ii 
iaca walka o p ry m at w boksie 
iwiatowyrn. R zecz  prosta, |c /  
K e ir n *  przekonany jes t  o z w y ­
cięstw ie  sw ego faw ory ta  i ;’ *■ 
mianuje vo królem  boisku <\> a 
towego. P rzechw ałk i K c ą rn sa  ' 
narazie sa  czy sto  teoretyczne. 
Kto zw ycięży , w tej chwili nie 
nnże bvć dyskutowane.

W  każdym  razie stw ierdzić 
należy, że na rynku bokserskim  
iest szalon y  popyt na „wielkolu 
dów.

M. O.

C z y t a jc ie

„W esołe Wiadomości"
C ju j  lO g ro s m



PIEKIELNA NOC
P r a w d z iw e  dzieje o só b , u w ikła n yc h  w  sieć szatańskich pokus i za s a d ze k

O las ł L iszek znów byli zakłopotani I nie wiedzie 
Ił, ja k  odpow iedzieć na am barasu jące pytanie. W resz­
cie  Liszek m rugnął porozum iew aw czo Ó iasow i, który 
rzekł:

—  Pan ten przyrzekł, źe nas przyjm ie do sw ego 
przedsiębiorstw a... przew ozow ego...

—  Są, oczyw iście, w naszem m ieście takie przed­
siębiorstw a, ale na te j ulicy żadnego takiego niema. 
Niewykluczone jednak, że znalazłbym  coś dla 
panów. M oże mi panowie jeszcze raz dokładnie opiszą 
tam tego pana, który przyrzekał zajęcie ...

—  M iał czarne wqsy i brodę... W ysoki, szczupły.. 
O czy bardzo przenikliw e...

—  Zdaje się, że znam takiego pana... Nazywa się 
Karol M cder.

—  Je s t  pan naszym zbaw cą 1 —  zaw ołał O las. —  
Gdzież ten pan m ieszka?...

—  N iestety, nie w iem ... ale mógłbym panom po­
w iedzieć, gdzie go można znaleźć.

—  Prosilibyśm y uprzejm ie.
—  Jestem  przekonany, że go zastaniecie około 

dziew iątej w ieczorem  w barze „Podw aw elskim ".
Olas i L iszek podziękow ali za inform acje i wyszli. 

Po  chw ili G arow icz zniknął, a gdy w rócił w eszła do 
gabinetu młoda panienka, m ów iąc:

—  D zień dobry, tatusiu... Strasznie się zapraco- 
w ujesz... W iem , l e  położyłeś się spać dopiero nad ra­
nem...

—  Cóż robić, dziecinko, kiedy trzeba... W iesz 
przecież, że pracuję tylko dlatego, abyście miały ładny 
posag, ty , Toleczko, i B asia ...

—  Ależ mówią, żeś i tak już wielki bogacz, tatusiu.
•  O , do bogactw a jeszcze bardzo daleko... W o-

góle nie m ożna ludziom w ierzyć... G ad ają  takie nie­
stw orzone rzeczy czasam i, że aż giupio się robi...

Pow iedział to snać umyślnie. Na wszelki w ypa­
dek. Drżał bow iem  na sam ą myśl, że do uszu córek, 
teraz już dorosłych panien, m ogłyby dotrzeć takie gad­
ki o nim sam ym .

A nie były zbyt pochlebne... choć prawdziwe...
G arow icz w młodości był typem z pod najciem ­

niejszej gwiazdy. Kradł, oszukiw ał, obracał się w św ię­
cie przestępczym , był „niebieskim  ptakiem ", co się zo­
wie.

Aż w reszcie kiedyś zniknął z Krakow a. Mówiono, 
źe baw ił wtedy w b. zaborze rosyjskim , skąd nagle 
w rócił, zmieniony nie do poznania. Przyw iózł ze so­
bą żonę, m ałą córeczkę T olę i założył sobie skromne 
biuro handlowe, zajm ując się rozmaitemi interesami 
kumisowemi. Stopniow o powodziło mu się coraz le­
piej, a wraz z dobrobytem  w zrastało ogólne poważanie 
i szacunek. Spotkało go w szakże nieszczęście w po­
staci śm ierci żony przy porodzie drugiej córeczki —

B asi. Od ow ego czasu stał się bardzo pobożnym I na­
leżał naw et do bractw a kościelnego. Niezależnie od 
tego, w ybrano go do zarządu bractw a kurkowego, gru­
pującego w szystkie w ybitniejsze jednostki ze św iata 
m ieszczańsko -  handlowego.

T o la  tegoż dnia zapytała go, ezyby je j  wieczorem 
nie zechciał tow arzyszyć na spacerze. Odmówił, wy­
m aw iając się nawałem pracy. Pow iedziała mu, że m ia­
ła w łaśnie list. .

—  Od kogo? '
—  Od B asi. P isze, że u wrija K astałskłego ł ku­

zynki Danusi czuje się, jak  w slódmcm niebie.
—  Kochany K asta ls io L . A Danusia —  to  ziote 

serce...
—  W iem  dobrze, bo  gdy w zeszłym roku była mo­

ja kolej na w akacje u nich, opiekow ali się mną, ja k  ma- 
iem dzieckiem. Ale, ale... Danusia wychodzi zainąż... 
B asia  pisze, że je j narzeczony, Antoni E licki, taki po­
dobno, mity, przystojny, sym patyczny... Bardzo się 
cieszę...

—  I ja  też... P ow inszu jie je j natychm iast listownie 
w naszem imieniu...

Pożegnali się. Gdy córka w yszła, G arow icz ob­
szedł cale m ieszkanie, rozglądająp się bacznie, czy nikt 
go me podgląda. Potem  zapalił lam pę, spuścił lo icty  
. zabrał się do roboty, która zdumiałaby każdego, kto- 
by to ujrzał.

W y ją ł ze skrzętnie zam kniętej szuflady perukę
1 tak ją  zręcznie ułożył na głow ie, że w yglądała, jak  
naturalne włosy, nieco rozwichrzone.. Po chwili miał 
też już taką samą czarną brodę... Zdjął niebieskie oku­
lary. Ukazały się oczy chytre, lisie, przenikliwe... Co 
najciekaw sze zaś —  g Jy  zdjął spodnie, jednocześnie 
dziwnie zeszczuplał mu brzuch . ten brzuch, św iadczą­
cy o zażywności i solidności kupieckiej, który OKazał 
się tylko zręcznym... rekwizytem...

Ze starannie zam kniętej na kilka kluczy szafy, wy­
ją ł ubranie, odpowiednie do jeg o  nowej tuszy i zgoła 
nielicujące ze strojem  poważnego obyw atela...

Spojrzał teraz do lustra 1 zam iast solidnego kup­
ca, u jrzał typ podejrzanego zaw adjaki o oczach rzezi­
mieszka. W sunął do kieszeni rewolwer, a za cholewę 
w ysokiego buta —  nóż...

W yszedł z domu, rozglądając słę bacznie, czy go 
kto nie dostrzeże, i chyłkiem podążył do baru „P odw a­
w elskiego".

G dy wszedł do baru, zastał O lasa l Liszka, siedzą­
cych w kącie z minami iście grobowem i. Rzeczyw iście 
sprawa odnalezienia owego przemytnika była dla nich 
kw estją życia lub śm ierci. Zostało  im zaledwie parę 
groszy...

—  Co zrobimy, gdy nie przyjdzie? —  zapytywał 
trwożnie Olas.

—  Ha... za dawnych czasów  uchodziłem za k la- 
wisznika rekordow ego, w doliniarstwie miałem mi­
strzostw o W arszaw y. Jeżeli w wojsku nie wyszedłem 
z formy, postaram  się zrobić coś mo\emi dziesięciom a 
klawiszam i. Potrenuję trochę na tobie...

—  Nie będzie na czetn... Zresztą, myślę, żebyśmy 
odrazu w rócili na granicę i tam szukali za jęcia ...

W tem  Liszek zerwał się z m iejsca, w o ła jąc :
—  Jest, je s t ! .. .  Je s t mój facet!...
B y ł to G arow icz w nowej postacł. L iszek pod* 

szedł do niego, przywitał się, a tamten zapytał ze świet­
nie odegraneni zdumieniem:

—  Pan i u ? Skąaże 1 jakłm  cudem ?
—  O, bardzo poprostu, panie... O, bo zapomnia­

łem, ja k  pana godność...
—  Meder, Karol, Stanisław , Bonifacy, trojga 

imion, M eder do usług...
—  O, widać, że pańscy rodzice chrzestni nie bylł 

skąpi... Nie spamiętam w szystkich imion i pozwolę so­
bie nazyw ać pana tylko po pierwszem imieniu... Otóż, 
panie Karolu, jestem  tu z przyjacielem ... Czekamy na 
pana, jak  na zbawienie.

Przypom niał mu jeg o  zaofiarow anie, opowiedział 
przygodę z fałszywym adresem , na co G arow icz-M eder 
odparł, że zlikwidował sw oje mieszkanie w Krakow ie, 
i je s t obecnie na rozjazdach. Na zapytanie Liszka, czy 
jeszcze mu potrzeba rąk do pracy, odparł:

—  Owszem, potrzeba mi ludzi odważnych, god­
nych zaufania, bez... przesądów ...

—  W ięc nie mógł pan lepiej trafić, kochany panie 
M eder —  rzekł Liszek.

—  Chodzi o to, że przez ten czas przytrafiła się 
nowa robótka. W ie pan, że w zaborze rosyjskim , bo­
jow cy  niepodległościow i urządzają napady na pociągi 
pocztowe, zabiera jąc pieniądze na cele partyjne. Otóż 
chodziłoby o to, żeby przystać do takich bojow ców , 
a pieniądze... mnie dostarczać... W szelkie ułatwienia 
poczynione... Przy okazji panowie mogą również za­
brać inne rzeczy już na sw ój wyłączny użytek... Ale to 
będzie robota, że tak powiem, od św ięta... Na codzień: 
drobny szm ugiełek! Ha, z tego się ży je... W arunki 
bardzo proste: przy szmuglu dla w as p iąia część w ar­
tości... przy robocie „politycznej" —  trzecia część— 
Zbiórka tu jutro o tej porze... A oto mały zadatek —  
zakończył spraw ę M ęder, w ciskając Olasow i i Liszko- 
wi po parę banknotów.

O lasa wszakże jeszcze bardziej ucieszyła myśl, że 
będzie mógł byw ać znów w pasie granicznym , w pobli- 
źu Danusi... M iał już naw et pewien plan...

D alszy ciąg  jutro.

PAN im K StUZACU
SPOWIEDŹ PIEKNE) DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESEJE LUDZKIE

Kiedy mnie to ten śledczy pow iedział, umilkłam 
zupełnie. Pom yślałam , że lepiej narazie nic nie mówić, 
aż się trochę opanuję i uspokoję. Jak  kto je s t pierw ­
szy raz na badaniu, to zaw sze się boi i mówi głupstwa.

Ale i milczenie w cale nie popraw iło sprawy.
—  T eraz  znów pani nic nie chce mówić, c o ?  Już 

j ani dosyć nakręciła i nakołow ała? —  odezwał się po­
licjant.

—  Ależ ja  naprawdę nic nie kłam ię! —  mówiłam 
ze Izami w oczach. —  T a k  w szystko było, jak  ja  mó­
wi-/. Cięgle mi groził, że mi dziecko zabije i dlatego ro­
bił,mi, co-chciał.

—  T o  nie mogła pani powiedzieć policji, że pani 
grozi? Lepiej było chodzie z bandytą i zamordować 
c/iowieka, co?

Co miałam na to odpow iedzieć? Pew nie, że niby 
powinnam była pow iedzieć policji, ale kiedy? Jak  za- 
wiadumić policję, żeby dziecko nie straciło  życia w ła­
pach zbója bez m łosierdzia?

W ypytyw ał mi kię jeszcze 1 w ypytywał. Trw ało 
to może ze dwie godziny, może dłużej, nie wiem. Już 
mi się znów słabo robiło od tych pytań. Już nie w ie­
działam, czy mówię prawdę, czy kłam ię!

—  No, dobrze —  powiedział w reszcie. —  O dpocz­
nie pani trochę w areszcie, to może jaśn ie j się pani ?ro- 
bi w głowie i będzie pani odpowiadała z większym sen­
sem.

Zadzwonił.
W szedł posterunkowy. Kazał mu odprowadzić 

mnje do aresztu.
Idąc długim korytarzem, pocieszałam  się :
—  Praw da w yjdzie na w ierzch! W szystko bedzie

dobrze. B yle tylko ten doktór opiekow ał się dobrze
Lusinkiem, byle tylko to !...

Zaprowadzili runie do ja k ie jś  komórki, gdzie leża­
ła stara już, ale pijana zupełnie baba. Leżała na po­
dłodze i mruczała coś przez sen.

W  komórce stała ław ka. Usiadłam  na niej. B y ­
łam jednak taka zmęczona, że sam a nie wiem kiedy, 
oczy mi się zamknęły i zasnęłam na twardej desce.

M arny to był sen, ale chyba pierwszy spokojny 
sen od niepam iętnych czasów . Jakbym  się zapadła 
w śm ierć, a nie sen, tak spałam twardo.

Obudziłam się, nie wiem po ilu godzinach, kiedy 
ktoś zaczął porządnie szarpać mnie za ramię.

Zobaczyłam  koło siebie policjanta.
—  Ale też pani śpi! —  m ruczał, kiedy zobaczył, 

że w reszcie się ocknęłam . —  Na sen pani wzięła, czy 
jak? .. .  T rzeba w staw ać!... W  drogę się szykow ać.

Nie odrazu się zorjentow ałam , an j gdzie jestem , 
ani co  się ze mną dzieje.

—  W  ja k ą  d rogę? —  zapytałam  rozespanym gło­
sem.

—  No, nie będziem y tu przecież w as trzym ali, k ie­
dyście nabroili w W arszaw ie. Niech ju t  tam w as w ar­
szaw scy wezmą w sw oje ręce.

Dopiero kiedy to powiedział, uprzytomniłam sobie, 
że rozmawiam z policjantem , Ż# jestem  aresztow ana.

Ale m oja pierw sza myśl była o Lusinku.
—  Panie policjancie, czy pan nie wie, co się dzieje 

z moim synkiem ? —  zapytałam .
—  Co nie mam w iedzieć, wiem. Je s t w szpitaliku. 

W  dobrych rękach je s t  dziecko, niech się pani nie boi.
O detchnęłam  z ulga

—  Przyjadę do W arszaw y, —  pocieszałam  się, —  
to przecież zaraz mnie wypuszczą, a wtedy pójdę zaraz 
do W acław a. Będę go na kolanach błagała, żeby się 
za jął moim Lusinkiem, na w szystko się zgodzę! Niech 
się już raz przecież skończą m oje męki.

Przypomniałam sobie, co W acław  mówił o Jerzym .
O statnie dni żyłam przecież jak  nieprzytomna. 

Nie potrafiłam  naw et myśli zebrać, zastanow ić się nad 
c z c iu i

A jeśli będę m ogła w rócić do Jerzego?...
M yślałam  o tern, idąc za policjantem , który pro­

wadził mnie przez jak ieś zarośnięte trawą podwórko, 
ogrodzone wysokim płotem, potem przez drugie, już 
wybrukowane, koło jakichś szop, niby strażackich, aż 
wprowadził mnie do domku, gdzie było pełno p olicjan­
tów.

Tu  zobaczyłam  znów Józia.
Siedział w kącie skuty, jak  niebezpieczne zwierz?
P atrzył na mnie zpodęłba, ale nie odezwał się am 

słowem* O dwróciłam  się od niego, bo aż mnie dreszęz 
przejął od jeg o  spojrzenia. Jakby  mnie chciał oczami 
zam ordować!

N agle jak iś  staręzy zaw ołał:
—  G abrysiński! ju ż  czas na k ole j! P ilnujcie do­

brze tych ptaszków ! W leziecie nie byle kogo! Czeka 
tego cw aniaka conajm niej 15 latek, jeś li nie dożyw ot­
nie! O ka z niego nie spu szczajcie! Nie d ajcie się in 
porozumiewać w żaden sposób!

Zimno mi się zrobiło na sam ą myśl, że Józio m iał­
by się ze mną porozum iewać. Czułam, że gdyby zbli­
żył się do mnie, to chybaby mnie uśm iercił, tak na 
mnie spogląd ał!—

D alszy ciąg  jn łN .
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Zycie Warszawy w mrokach nocy

Świat i półświatek na modnym dancingu
W  Doprzednim rep ortażu  za - 

irow adziłem  moich C zy te ln i- 
tów do k abaretu , w k tó ry m  
tmysłowe noce SDedzaja ludzie 
Jogaci, dzielący sie zabawa z 
fobietam i z półśw iatk a , o szum  
iych. a  jakże niesiosownych na 
iwach a rty s te k .

D o ty ch  p rzy bytków  w yuzda 
nei rozp u sty . g rv  na zm y słach , 
n iep rzeb iera jąo e j w środ kach , 
drzw i o tw iera  każdem u bank­
not. S t r ó j tu ta j nie obow iązuje. 
W y s ta rc z a  k ieszeń , a w n ie j y y  
pchany  p ortfe l. Ale nocna W a r 
szaw a um ie b v ć też w ybred na! 
M a sw o je  dancingi, w ykw intne 
k a b a re ty  a tam  dam a m oże sie 
u k azać ty lk o  w w ytw orne j to a­
lecie  w ieczorow ej, a pan we fra 
ku, a co n a jm m ej w sm okingu!

O  n azw isko  tu ta j rów nież nikt 
nie p y ta ! P a n  w przepisow ej 
czern i, a pani e leg an ck a  o w y­
g ląd zie „k obiety  p rz y z w o ite j"  
z y sk u je  odrazu  praw a obyw atel 
stw a. Je ś l i  chodzi o ... lekk ą r; | 
ry w k e .tak  zw aną „m iłostk ę do 
południa'4 (coś w rod za ju  „k siaż  
ki do poduszKi4', u żyw an ej przez 
s ta rsz y c h  panów , k tó rz y  iuż wy­
szli z ero ty czn eg o  o b ieg u !) —  
to o tak ą  k łopocze sie ju ż  sam a 
d y re k c ja  dla sw ych  g ości.

R o le  te sp e łn ia ją  kob ieciatka . 
zw ane po polsku fortan cerk am i, 
is to ty , k tó ry m  w eleg an ck ich  
„ lo k a la ch 44 nie w olno s ie ( różnić 
od „dam  z to w a rz y stw a ", k tóre 
robią to sam o, co  i one, je d ­
nak nie z am atorstw a, lecz  z 
zaw odu. Z resz tą , Konia z rze- 
dem tem u, kto zn a jd zie  w iększą 
różn ice m iedzy „dam a z tow a­
rz y stw a 4' a „ fo r ta n ce rk ą '4! P o  
w ojn ie  nasze panie tak  gw ałtów  
nie z a cz ę ły  b u rzy ć słupy  g ran i­
czne. d zielące św iat od uółśw iat 
k a . że dziś do słów  „k to  kogo, 
k ied y 44 doszło py tan ie  .i le ? ‘i  

A  w iec w p rzep isow y ch  stro  
Jach  je s te śm y  na lukstisow^rp 
dancingu. S a la . w y k ład an a  m ar 
m uram i. zatop iona w m orzu 
ś w ia te ł; w okoł parkietu  m iekkie 
fo te lik i: w pow ietrzu m dły z a ­
pach  perfum  łą c z y  sie  z dy­
m em  tyton iów  i potem  tan cerzy .

R en om ow an a o rk ie stra  g ra  
niem al bez p rzerw y, w iec i pa­
ry , sp lecione w u ścisku  tan ecz ­
n ym . w iru ją  po sali. W iru ją ! 
H a, ha. h a ! T a k  m ogło b y ć  k ie­
d yś, gdy w alc k ró low ał na sa ­
lach  dancingow ych , 1 co ś by ło  w 
tańcu , co m iało  treść  przyzw oi 
tą . D z iś?  T a rc ie  sp lecion ych  
p ar, przed zieran ie sie przez 
g ą sz cz  to k u jąceg o  m row iska, o- 
b ijan ie  sobie boków i zbiorow e 
sp raw d zanie pulchności c ia ł na 
ży w a sie tańcem . Ż eby egzam in 
tak i w yp adł nieom ylnie, panie 
jed w abn ym  ty lk o  sukniom  po 
w ierza ia  golizne...

—  Co można tutaj z jeść?
— W szystko , drodzy pań 

stw o! Trzeba tylko ze sobą 
m ieć słownik gastronom iczny, 
b / nazwy sław nej „polskiej ku­
chni4'. która paple jezv k !em ma 
cierzvstvm  Francuzów- i Angli­
ków. przetłum aczyć na iezyk 
polski, a ten na język podniebię 
n '"1 Ponoć potrawa '-'•iel sma 
kufe. jeśli w ..menu '4 (to też wy 
kwint polskiego je z v k a !)  zwie 
sie -  •'dzoziemska. Oi kuchnio 
polska", czemuś taka -róupia?

—  A  napoje?
—  N ajm ils i! P rz ed  ta d ecy z ją  

mamba sk o ń cz y ć w y ższa  szkołę 
g astron om iczn ą, aby  z k arty  
win c z y ta ć , ja k  z elem entarza. 
W ta jem n iczen i tw ierdzą, ż e  
nierw szy w ykład  zaczy n a sie
;d coctailu  (  paw iem  narodów
>vłaś i n a o u g ą !44 —  św iete sło-

■ va fz ck ł S ło w a ck i), ja  radzę 
itu-dją rozp ocząć od badania cen 
' _ a|negtó portfela .

Ile k o sz tu je  n a jtań sze  w i-

—  P ro s z ę  z a jrz e ć  do k a rty . 
T rz y d z ie śc i z ło ty ch .

—  F iu -fiu !
—  D ro g o ?  I za  ir z y s ta  z ło ­

ty ch  o m szała  b u teleczka z n a j­
dzie sie w p iw nicy !

—  Ile w iec ci ludzie w y d a ją  
w cia eu  r .o cy ?

—  Sk ro m n ie  licz ą c , po sto  zło 
tych  na stolik . R achunek  ty sią c  
z lo tow y nie je s t  b y n a jm n ie j 
rzad k o śc ią !

—  A w iec baw ia sie tu ta j sa ­
mi m ag n aci?

—  P rz esa d a , łaskaw i pań­
stw o! B ard zo  w iele zn a jd u je  sie 
tu osób. do k tó ry ch  cudownie 
oasu ie pow iedzenie pewnego 
D roku ratora: „Albo byli albo 
bedą w k ry m in a le !44 C hw y tacie  
sie państw o za k ieszen ie? Nie 
trzeb a ! Za w ysok ie progi dla kie 
szonkow ych złod ziei! M am  na 
m yśli ty ch  re jen tów , kom orni­
ków, m ecenasów , k asjeró w , 
przem ysłow ców  i przed siębior­
ców  w rodzaju  S taw isk ieg o , któ 
rzv  po hulaszczem  życiu  póida

na em ery tu re do w lezien ia! A 
tak ! T u ta j pną sie do szczy tów  
k a r ie ry . bv  sp aść —  prosto  na 
iaw e o sk a rż o n y ch !

—  W ie c  p ospolitych  złodzie­
jaszków  tu ta j n iem a?

—  C oś 1 z te j b ran ży  sie zn a j 
dzie, zw łaszcza  p rzy  bogatych , 
a  s ta rsz y c h  paniach , k tó ry ch  
w iek ciąg n ie  do m łodzieży  i k le j 
noty m a ją  s łu ży ć za paw ie piór­
ka.

—  G dzież tędy je s t ta  „śm ie­
tanka n aro d u "?

—  Z chudego m leka n a jlep ­
sza w irów ka śm ietanki nie w y­
ciśn ie !

—  A jed nak ...
—  R a c ja , je s t  śm ietanka, ale 

trzeba ia badać m etodam i na- 
w skroś now oczesnem i.

—  C o to z n a cz y ?
—  Śm ietan k a dziś to... to... 

jak b y  pow iedzieć? —  to ci, któ 
rzy m a ją  pieniądze i we fraku  
nie przy p om in ają  pruskich k o­
m in iarzy ! D y rek torzy , bankie­
rzy. spekulanci, a ferzy ści i ta

Z w r ó ć  uwagą!

Rekord Faniazfi
(w.) Przywykliśmy do rekór 

dów lotniczych, które ustalaja 
„zło ta  m łodzież*4, co  p ra cy  nie piloci na aparatach t} pu normal 
zna i o jcow izn ę pu szcza w huku i nego, to znaczy z motorami, Zre 
s trz e la ją c y c h  butelek szam pana, f szta samolot bez  ̂ motoru dla 
p rzy  z ie lon y ch  sto lik ach  i w bu nas, zwykłych śmiertelników, 
d uarach  m odnych kobietek  .

—  P ro sz ę  s p o jiz e ć ! H cch sz ta  
pler siedzi obok bankiera, błę- 
k itn ok rw isty  low elas obok a fe­
rz y sty  d y rek to r k ” ™a sie z ka i  
ciarzem , a ogniw am i, k tóre ich 
łączą  sa  te w y stro jo n e  m ałpecz 
ki, co  ty lk o  śm iać, ta ń cz y ć  i roz­
pustę u praw iać potrafią .

—  K iedy k oń czy  sie ta  zaba­
w a?

—  O św icie, gd^ alkohol ze­
tnie z nóg, tokow isko na parkie 
cie dość w zburzy krew  i rach u ­
nek n asy ci sie cy fra m i! Zm iete 
pary  pójdą...

—  D ok ąd ?
—  C z ek a ja  na nie hotele i 

g arso n iery .
—  A sam otn i?
—  O tych  opowiem  w p rz e ­

szłym  reportażu . D ow idzenia!

Jack  Bury.

L I S T A  P R E M J O W A K Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W
W A RSZA W A :

Brow arna 16, Kryński K. 
Bem a 36, Ziółkowski S t. 
Chłodna 51, Modzelewski J .  
C ttodna 52, Doliński Fr. 
Chmielna 25, Paradow ska. 
Daleka 7, Ł ukacztw skl E. 
Dzielna 79. Kostecki J .  
Dworska 54, W ysocka St. 
Filtrow a 65, Niewiadomska H.

Górczew ska 85, Rudnicka J .  
Górnośląską 85, Kieklewicz H. 
Hoża 45, Pniew ski St.
Karolkowa 21, Knedler F, 
Kawenczyriska 43, Kaw ecki E. 
Konarskiego 8, Łuczak M.
I ew icka 16, Pińkow ska M. 
ł  ucka 36, Makowska A.
Mała 10, Tom aszew ski. 
M arszałkow ska 34, Barański W.

Okopowa 28, Kublik T  
Podchorążych 13, Bucholz S t. 
Puław ska 81, Paciorek K< 
Radna 4, Brow ińska Lucyna. 
Senatorska 42, W iśniew ska M. 
Siedzibna 27, Kur B r.
W ilcza 74, M arcinkowski S t. 
Zaokopowa 4, Kropniewicz M. 
Ks. Ziemowita 25, Jesk ie  W. 
Żelazna 50, Dabińskki J .

M łynarska 18 Elbe St.

Jutro ukaże s'ę ósma lista premiowanych
Czytelnicy zattreszkali poza sto i' ;ą, będą wymienieni w dniich  najbltższycn,
Każdy Czytelnik, który zostanie wyttreroony, winien posiadać w komplecie wszystkie kupo­

ny, przynajm niej okrągłe, ostatnio zam ieszczane w nagłówku gazety.
Term in zgłoszenia się po odbiór premij będzie ogłoszony za kilka dni po zamieszczeniu na­

zwisk Czytelników, prem jow anyjh  vv bieżącym  m iesiącu.

K a m a a n ja  a n typ o lsk a  w Czechach
Od pew nego czasu  jes teśm y  

św iadkam i o stry ch  ataków  ze 
stro n y  n iektórych  kol C z e s­
kich  pi zeciw ko P o lsce . A taki te. 
ja k  z re sz tą  ca ła  kam pania anty 
polska nosi cech y  św iadom ej 
zorg anizow anej roboty . Je s t  rze 
czą  ja sn ą , że robota tak a  w kon 
sek w en cji prow adzić musi do 
zao strzen ia  stosunków  m iedzy 
P o lsk a  a C z ech o sło w ac ją . C zy  
leży  to w in teresie  k tóre jk o lw iek  
z za in teresow any ch  s tro n ? Na 
to pytanie m ożna odpow iedzieć 
bez chw ili nam y słu : Nie. B liż ­
sze badanie potw ierdzi w ca łe j 
ro zciąg ło ści te odpowiedź. Ale 
w arto  sie naprzód p rzy p atrzy ć 
powodom tego zaognienia i te j 
n ag ie j fali an ty p o lsk ie j w C ze­
ch o sło w acji.

Na terenie republiki Czechosłow ac­
kie! mieszka poważna grupa mniejszo 
ści polskie]. Jakkolw iek Czechosłow a 
cla  prowadzi nangół bardzo liburefn-i 
politykę w obec swoich licznych grup 
m niejszości narodowych, to Jednak 
w najgorszym  położeiru była zawsze 
polska m niejszość, całkow icie H aln a  
w obec nanstwa. Skargi ludności pol­
sk ie j,'n iestety , nie znajdyw ały posłu­
chu w Dradze, mimo to iż poparte by 
ty "łasznem i dowodami. P raga oH ecy 
wała, ale Jakoś obiecanek tych nie 
wykonywano. Ludność polska nie ko

m. In. na podziale C zechosłow acji mic 
dzy Polska a Niemcami, że polfko-nie 
miecki pakt o nieagresje, k ry je  ostrze 
przeciw ko C zechosłow acji i t  p.

Rezultatem tych nieobliczalnych o- 
skarżeń, pozbawionych krzty prawdy, 
były 1 sa szykany wohec polskiej 
m niejszości. O ficjalnie bow.em mie­
dzy oboma państwami nic nie zaszło, 
prowadzi sie, Jak widzimy ze strony 
Czechosłow acji, Jedynie rohote uicry- 
tą, krecia, używaJac do tego poszcze­
gólne organy prasowa.

O tóż n ależy  stw ierdzić, że te­
go rodzaju  g ra  nie leży  w inte­
resie obu naństw . C zech osłow a­
c ja  ma w szy stk ie  dane. abv by ć 
natu ralnym  so juszn ikiem  P o l­
ski. P o lsk a  p o lity ka z a g ra n icz ­
na w niczem  nigdy nie zw ra ca ­

ła  sie i nie zw raca  się przeciw ­
ko C zech o słow acji. natom iast 
je s t  wiele zagadnień, w k tó ry ch  
w sp ółp raca obu państw  m oże 
w yd ać bardzo cenne rezu ltaty .

O tern z d a ja  sobie, albo p rzynai 
m niej powinni sobie zdaw ać 
spraw ę odpow iedzialni p o lity cy  
cz e scy . Ją trz e n ie  je s t  potrzebne 
jed y nie w spólnym  w rogom  obu 
państw . I ty lk o  w ich in teresie 
leży  w ykopanie p rzep aści m ie­
dzy C zech o sło w ac ją  a P olsk a . 
Z tego powodu byłoby  pożada- 
nem, żeby  oba rząd y  p rzy stąp i­
ły  do w y jaśn ien ia  w ytw orzon ej 
sy tu a c ji.

to to samo, co ptak bez skrzy 
deł. Zapominamy zbyt często, 
że istnieje dział lotnictwa bez­
silnikowego, rozwijający sie co 
raz świetniej, zwany szybownic 
twem. Szybowiec —  to właśnie 
samolot bez motoru.

Aparat taki utrzymuje sie w 
powietrzu, odbywa loty. sięga 
do różnych wysokości dzięki od 
powiedniei budowie i  umiejęt­
nemu wykorzystaniu prądów po 
wietrznych. Szybowiec, to naj­
cudowniejsza rzecz, która czło­
wiek zbudował!

Zadziw iające je s t to. co ci lot 
nic.y szyb o w co w i na sw ych  kru  
chych  lataw cach w yrabia  ja! 
T a ki np. D ittm ar w  Rio de J a ­
neiro na szybow cu , w yciągn ię­
ty m  p rzez  sam olot do w yso ko ś  
ci 350 m etrów , w zbił sie o w las 
n ych  sitach na w yso ko ść  4.200 
m etrów . A w iec po starcie  w po 
w ietrzu  odbył lot w góre na 
3 850 m etró w ! B ez silnika, śm ig  
la. m ateria łów  pędnych  i całe­
go skom plikow anego  m echaniz  
m u, ty lk o  na ro zp ię tych  s k r zy d  
łach sw ego szyo o w ca  i t r z y  po 
m o cy  iego ręczn ych  s terów !

7 ani rekord m oże pobić re- 
ko rd fan tazji ludzkiej, nie y lko  
rekord  Roberta Kronfclda. kt/>- 
ry  w yn o sił 2.539 m etrów !

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZA W SKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7 .25  P ły ty . 7.35 Dziennik poranny.
7.40 P ły ty . 11. Przegląd prasy. 
11.50 Repertuar teatrów . 12.05 Koti-

ert 12.33 Muzyka salonowa 12.55 
Dziennik południowy. 15.25 Wiadomo 
ści o eksporcie nokkim . 15 30 Wiado 
mości gospodarcze. 15.40 R ecital. 
16.10 Transm isja ze Lw ow a. 16.40 
..Skrzynka pocztow a’1. 16.55 Muzyka 
lekka. 17.50 „Skrzynka pocztow a rol- 
nicza’- 18.00 Pogaw ędka p. t. „O 
dziedziczności wśród kw iatów ". 18.20 

uot nad KraKowem’4 —  reportaż.
18.40 muzyka leKka. 1005 Rozm aiłoś 
ci. 19.25 Felieton. 19.40 W iadomości 
sportowe. 19 47 Dziennik w ;eczorny. 
20.00 „M yśli w ybrane". 2G.°2 Koncert 
muzyki finlandzkiej. 21 15 Koncert po­
pularny. 22.00 Muzyka lekka. 22.J0 
Muzyka taneczna.

KONCERT PO PU LA RN Y Z
LD Z Ia l EM J .  r O FI a w s k i e g o
W  dzisiejszym  koncercie w ieczor­

nym, który nada rozgłośnia stołeczna 
o godz. 21.15 w eźrrie udział, jako so­
lista znany tenor Janusz Popław ski, 
obdarzony w ybitnie radiofonicznym 
głosem. Odśpiewa on popularna a r je  
z op. „Poław iacze pereł", następnie 
„Manon L escau t1’ —  M assenet‘a oraz 
kilKa pieśni polskich Mariana Rudnic 
kiego. O rkiestra dyryguje kapelm istrz 
Józef Oz,mińsKi.

Jak lotnik Lspidewski
z obozu rozbitków z

ratował kobiety
,Czeluskina"

W  prasie sow ieck ie j ukazał 
sie wyw iad z o. 1 obza, uratow a 
na przez lotnika L ap id ew sk k - 
,go razem  z 9-cióm a kobietam i i 
dw ojgiem  dzieci z obozu rozb ił 
ków „C zelu skin44.

N aw et na jeden  dzień
rzystała z praw równych obyw ateli, i mówi p. Łobza, —  nie Z o s ta ła
a była upośledzona w swoich prawach 
obyw atelstw a. Polaków  nie przyjm o­
wano o a posady państw ow e; nielicz 
nych. którzy znajdowali sie w służ- 
bfd, zwalniano, parafie naw skroś pol­
skie obsadzano Czechami i t. p. Musiu 
ło to oczyw iście w yw ofać zrozumia­
le rozgoryczenie wśród polskiej mniej 
szóści, no i oczyw iście u nas. O statiro  
szow inistyczna prasa czeska zaczęła 
nagonkę na noiska m nieiszość i .. Pol 
ske. Powodem tych Mpków była sy­
tuacją zagraniczna C z e cH sH y a c ji. 
Czesi wpadli nagle w strach z oowo- 
du najśw ieższego rozwoju wydarzeń 
na terenie międzynarodowym. Prasa 
czeska, poszła na lep najnicprawdooo 
dohniejszych plotek i bzdur.

przerw ana p raca  w obozie. Na­
stró j w obozie bohaterski. Kobie 
tv sz v łv  rękaw icę, napraw iały  
odzież, m ężczyźni budowali ba­
raki, pełnili straż , ogrzew ali na 
m ioty. M ężczyźni za ję li sie też 
o czy szczen iem  „k aw ałk a4' pola 
lodow ego szerok ości 150 m e­
trów  a długości 50Ó na lotnisko. 
L o tn isko  to sta le  by ło  dogląda­
ne.

18 lutego nikt z nas nie o cze­
kiw ał sam olotu, a mimo to do­
niesiono nam . że lotnik usi! je

mach pism czeskich zaafaktr.Hsno Pol • "  v s --!! tówa%.. W V stal mwał 
ske, oświadczając, że przyjęła ona 

z g ą o y  p la n  P o s e ł *< e rL4, p o le g a ją c y
mero 20-go. 

Kobiety i dzieci

wpobliżu lotn iska. N iestety , s a ­
m olot m usiał w rócić. 24-go  
znów o trzy m aliśm y  w iadom ość
0 sta rc ie  sam olotu. C zek a ły śm y  
trzy. godziny bez skutku. W  
tym  czasie  lód z a cza i trzesz ­
czeć i pękać. P o  dro H e do obo 
zti dow iedziałyśm y się. że sz e ­
roka szczelin a  w lodzie rozdzie 
liła obóz na dwie c z ę śc i: w jed 
nej znajd ow ał sie barak , w dru­
g iej nam ioty. W sz y stk ie  zapasy  
zo sta ły  uratow ane dzięki zim ­
nej krw i i n aty ch m iastow ej 
a k c ji. Nad szczelin a  p rzerzu ci­
liśm y m ost z desek.

W  obozie późnym  w ieczorem  
dow iedzieliśm y sie. że lotnik 
k rą ż y ł nad m orzem  7 i pół g o ­
dziny, n iestety , nie m ógł odszu 
kac naszego obozu i pow rócił do 
W olleu.

dv sie niepogody
1 sam oioi\ nie m ogły  sta rto - 

le b r ą jy  się w ać.

do

W re sz c ie  5 m arca  o trzy m ali: 
m v w iadom ość o s ta rc ie . W  cia 
gu 20  minut zn alaz ły śm y  sie na 
lotnisku. Nie d obiegłyśm y jesz  
cze do lotn iska. k iedy u jrz a ły ś ­
my z b liż a ją cy  sie sam olot. Pb/., 
w ta ły śm y  go rad osn ym  o k rz y ­
kiem . N iestety, już niedaleko lot 
iii.>ku zatrzy m ał nas rozstęp  lo ­
du. 'I'rze bu było ściew nać łódkę 
i przew ozić no parę o rób. P rz e  
praw a trw ała dwie godziny.

T y m czasem  Lanidew ski i P l , 
trow już bvli na lotnisku. W p a 
kow ano nas ca ły  tuzin, licz ą c  i 
dw oje dzieci, do sam olotu .

Je s z c z e  u ściskali dłonie ) 
w krótce sam olot oderw ał sie od 
lodow ego lotn iska. O k rąży liśm y  
obóz i po 2 godz. i 25 m inutach 
lotu poczuliśm y pod stopam i zie 
mie.

P ow ita ła  nas ca ła  ludność JL



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

M arzec

2 1
ŚR O D A

Benedykta

KRONIKA K R A K O W A

Łe  s p o r tu

Miijonowe bankructwo przed sądem w Krakowie

Gry sportowe w Krakowie.
Wawel zdobył nagrodę ś. p. dr. 
nacz. Holubka w turnieju ko­
szykówki Sck o ła  Krakowskiego.

W finale turnieju koszykówki Sokola
0 nagrodę przechodnią ś. p. nacz. H o­
lubka spotkała się drużyna Wawelu 
a Sokołem , który przed tygodniem 
pokonał w półfinale C racovię. Zawody 
te  zakończyły się pełnym sukcesem 
Wawalu. W turnieju pocieszenia zaciętą 
w alkę stoczyła Polonia z Cracoyią U. 
użytkując nieznaczne zwycięstwo.

Wawel— Sokół 2 3 (2 0  (9:11)
Zawody te  należały do bardzo inte- 

reaujących, przycze.n aam wynik zawo­
dów nie był pewny de ostatn ie j sekundy 
gry. P oczątek wcale nie zapowiadał 
zwycięstwa Wawelowi. W tym okresie 
Sokół miał w ięcej z gry i już w 5 ciu 
min. prowadził lU:0. Z tą  chwilą W a­
wel robi pewne przesunięcie w swej 
drużynie i tak, gra jący w obronie 
E berhardt przechodzi do ataku, zaś 
na m iejsce jego cofa się Ciepły, który 
na ta j pozycji okazał Się  pożyteczniej­
szy niż w ataku. Przesnnięcit to wy­
padło dodatnio dla Wawelu. Od tej 
chwili gra jeat w ięcej wyrównana, a 
podania Wawelu są dość dokładne. 
Mimo to wynik do przerwy l l ;9 .  dla 
Sokoła. Po zmianie boiska W awel na­
daje szybkie tempo, uzyskując wyrów­
nanie, a nawet prowadzenie, które zmie­
nia się kolejno. N a 2 min. przed koncern 
Sokół prowadził 20;19 ., lecz dwa dobre 
pociągnięcia Wawelu kończą aię zdoby­
ciem koszów przez C eterą iE berh ard ta  
a tern samem ustaleniem  wyniku za­
wodów.

Na wyróżnienie zasłnguje ze Sokoła. 
Gnt. Cwanzygier i D ylew ski. ZW aw ala 
cała drużyna grała b. dobrze zwłaszcza 
po przerw ie. Sędziowali b. dobrze pp. 
W ójcik i Król

Polonia — C racevla II. 21:20
D ość szczęśliw e zwycięstwo Poloaji, 

które przyszło w ostatn ie j minucie gry
1 to z rzutn karnego.

W pierwszej połowie Polonia była 
anacznie lepszą drużyną, pe przerwie 
natom iast opadła na siłach. Cracovia 
w drugiej połowie rozegrała się  i magla 
uzyskać zwycięstwo, gdyby wykorzy­
sta ła  kilka pewnych pozycji.

W yróżnili s ię  z Polonji, Lenartow icz 
i Lizak, z Cracovii zaś G aj i Rndzki.

Sędsiow ali pp. Chmura i Laufer.

Zawoay lekkoatletyczne
W ub. niedzielę odbyły się w K ra­

kowie zawody lekkoatletyczne na bali 
z okazji imienin Marszałka Jó zefa  P ił­
sudskiego. W zawodach wzięli udział 
zawodnicy stow arzyszeni i niestowa- 
rzyszeni. Wyniki pi zedstaw iają się na­
stęp u jąco .

Panowie. B ieg 30 m. 1. Ropa (C r) 
4 >sk., 2. W ęglorz (C r). 3. Maak (niest) 
800  m. 1) Gałek (nieal). 2. min. 49 sek. 
S z tafeta  3x4 okrążenia. 1) C r*co v n  
(M ichalski, Dudek Ropa) 3 min. 24 s. 
Skok w dal. 1) Ropa (C r.) 5.63. 2) 
Maak (n iest.) 5.45. 3) Romańczuk niest. 
5.38. Skok w zwyż. 1. Ropa (C r.) 1.63 
2. Dudek (Cr.) r ,52. 3. Połuch ( C i 1.52 
Pchnięcie kuli . W ątocai (A Z S) 12.26. 
2. Buchała (C r.) 11 .975.3 . Połuch (C r.) 
11.66. Panie. B ieg 30 m, 1. Sasówna 
(Maklrabi) 4.4 sek. 2. M etzendorfówna 
(M akkabi) 4.5 sek. 200 m. 1. Sasówna 
(M akkabi) 37.2 sek. Skok w dal. 1. 
Mentzandorfówna 4 m. Skok w zwyż. 
1. Metzendoi fówna 1.265. Pchnięcie 
kuli. 1. Sasów na 7.1.9

O rganizacja zawodów dobra, Po zr- 
wo ■ b, kierownik O kręgow ego Urzę 
du W F. i PW . płk. W ójcicki wręczył 
zwycięzcom piękne dyplomy.

Na lawie oskarżonych przed 
Trybunałem Sądu karnego w 
Krakowie zasiedli w dniu wczo­
rajszym dwaj przemysłowcy kra­
kow scy: 44-letni Chaim Reich 
i 41-ietr.i Szymon Hirsch Storch, 
oskarżeni o t o ,ż e  w roku 1931, 
|ako współwłaściciele firmy „So ­
wa" w Krakowie doprowadzili 
swój zakład do stanu niewypła­
calności i celem pokrzywdzenia 
swoich wierzycieli ogłosili upa­
dłość te j firmy. Skutkiem tego 
bankructwa różne osoby po­
niosły szkodę w wysokości około 
jednego iniijons złotych.

O prócz bankructwa, akt oskar­
żenia zarzuca podsądnym R e i­
chowi i Storchowi fałszerstwo 
weksli i rozmaite nadużycia 
handlowe.

O baj oskarżeni założyli w r. 
1923 wielką fabrykę latarni i 
wyrobów metalowych przy ul.

Płaszowskiej pod firmą „Sow a". ] Po rzekomem zlikwidowaniu 
Po roku 1928 interesy zaczęły „Sowy" powstała na jej miejscu 
iść żle, skutkiem czego w czerw-1 novva firma „Mewa", a następ-
cu 1931 „So w a" zaprzestała wy 
płat i zgłosiła w S ą d n e  okręg, 
wniosek o ugodę.

W dniu 18 listopada 1931 r. 
a więc na dwa dni przed otwar­
ciem konkursu upadłościowego 
odbyła się licytacja na rzecz 
Skarbu Państwa, któremu „ S c j-  
wa‘* winną była za podatki o- 
koło 50 tysięcy złotych. Do li­
cytacji stanęli tylko krewni 
oskarżonych i kupili wszystkie 
towary, wart. blisko 120 tysię­
cy złotych za śmieszną kwotę 
5.493 zł., przyczem okazało się, 
że pieniądze te  zostały zabrane 
z zajętej sumy 9.000 zł., które 
znajdowały się w kasie i były 
przeznaczone na zaspokojenie 
wierzycieli.

nit  „Union“, a to w tym celu, 
aby wierzyciele nie mogli do­
chodzić swych pretensji.

Oskarżeni w zeznaniach swych 
starali się we wszelki możliwy 
sposób zrzucić z s ie b ie  odpo­
wiedzialność karną za tę kolo­
salną upadłość

Po p rzesłuchaniu oskarżonych 
rozprawę odroczono do dnia dzi­
siejszego, w którym nastąpi 
przesłuchiwani' świadków.

O gółem  rozprawa potrwa 
5 dni.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył s. s. o dr. Stuhr, 
wetowali sędziow ie: Pilarski i 
Paleczny, oskarżał prok. dr. Pa­
nek, bronił adw. dr. Warenbaupt.

Repertuar teatrów krakowskich
T * a ir  Im . J .  S ło w ack ieg o

śro d a  „Rodzina"

Co grają v kitach krakowskiebT

Zagadkowe uprowadzenie dziewczynki w Krak o wie
Po ostatnich wielkich włama­

niach, Kraków ma nową sensa­
cję. O to  wczoraj wieczorem Ko- 
misarjat PP . przy ul. Łobzow­
skiej zaalarmowany został wieś­
cią, że do pewnej pracowni 
szlifierskiej w domu przy ul. 
Karmelickiej 16, dwaj podejrzani 
osobnicy sprowadzili młodocia­
ną uczenicę jednej ze szkół 
krakowskich.

Na podstawie tego zawiado­
mienia, nadanego telefonem, u- 
dali się posterunkowi do wspo-

w pracowni tej była obecna 
14-letina dziewczynka uśpiona 
prawdopodoDnie eterem. W lo­
kalu byli nadto dwaj młodzi 
osobnicy, których wraz z dziew­
czynką odstawiono do Komisar­
iatu.

Po przywrócer.u dziewczynki 
do przytomośc:, uczenica ze­
znała urywanemi zdaniami, że 
jacyś dwaj nieznani panowie z 
brodami porwali ją z przed bra­
my domu przy ul. Krupniczej i 
wsadzili do czarnej limuzyny,

mnianego domu i stwierdził:, że w której uśpili ją .  Co się dalej

działo? — tego nie umiała powie­
dzieć. Następnie przesłuchano 
przytrzymanych osobników, któ­
rzy twierdzili, że dziewczynę 
przywieźli do siebie za je| wiedzą 
i zgodą.

Ponieważ cała ta sprawa jest 
bardzo zagadkowa, przeto obu 
aresztowanych zwyiodniulców 
odstawiono do dyspozycji sę­
dziego śledczego, policja zaś 
prowadzi dalsze dochodzenia 
celerr. wyświetlenia tej sensacyj­
nej zagadki.

K atastrofa motocyklowa na ul. Pijarskiej

Trup z  nożem w sercu
W ieś Paleśnica pod Krakowem 

była onegdaj widownią krwawej 
likwidacji porachunków oso­
bistych.

Mianowicie dwaj bracia: Fran­
ciszek i Jó ze f  Lulko wie, czując 
osobistą urazą dp Karola Pano­
sza z Paleśnicy, wszczęli z nim 
ostrą kłótnię na polu, która 
następnie zamieniła się w bójkę.

W  trakcie bójki Józef Lulek 
dobył noża i ugodził nim Pano­
sza w serce tak silnie, że ranny 
wkrótce wyzionął ducha.

Mordercy po zabójstwie zbie­
gli w okoliczne lasy. Policja 
wszczęła za nimi pościg.

Wczoraj około północy u 
zbiegu ulic: Sławkowskiej i P i­
jarskiej zdarzyła się katastrofa, 
spowodowana nieostrożnością 
motocyklisty.

W  krytycznym czasie niejaki 
Maksymiljan Jakobi z Krakowa,

Sławkowską w kierunku Długiej.
Gdy motocyklista znalazł się 

u wylotu ulicy Pijarskiej, wpadł 
na jadący z przeciwnej strony 
powóz miejscowego lekarza, 
dra Glasnera.

Skutkiem uderzenia, jadący
pędził na motocyklu przez ul. w powozie dr. Glasner doznał

potłuczenia głowy i ogólnego 
wstrząsu, powóz zaś został nie­
znacznie uszkodzony.

Wezwany posterunkowy od­
prowadził niefortunnego moto­
cyklistę do Komisarjatu, gdzie 
unieruchomiono motocykl i prze­
prowadzono dochodzenia.

Adria: „Sekret kobiety"
ApolloUrw is z Hiszpanj'i 
A tlantic: „W ielka księżna A leksandra1 
Dam ,’ło  niarza: „N iew olnica m iłości" 
Prom iedi „Jego ekscelencja snbj'«kt" 
Słonko: „Życie i męka Chrystusa" 
S z la k *  „Klub dżentelm enów" 
Ucjpcha. „C esarzow a i ja “
Wanda. „Dama i bokser"r a t o m

Ś r o d a , 21 m arca 1934
K ra k Ó Y j. Godz. 7 Audycja p oran­

na, 11.40 Przegląd prasy. 11.50 W ia­
domości bieżące, 11.57 Hejneł, 12.05 
K oncort, 15.25 Transm isja z W arsza­
wy, 16.10 Słuchowisko, 16.40 O dczyt, 
16.5a Muzyka, 18 O dczyt 18.20 ,,L ot 
nad Krakow em ", 18.40 Muzyka, 19.05 
„Skrzynka techniczna", 19.20 Rozmai- 
to2ci, 19.25 Transm . sport., 19.47 T ran­
sm isja z Warszawy.

Naczelnik gminy oskarżony o defraudację
Przed Trybunałem krakow­

skiego Sądu okręg, karnego to­
czyła się wczoraj rozprawa 
przeciw Andrzejowi Szarkowi, 
lat 34, rolnikowi z Rozkochowa 
w pow. chrzanowskim.

Akt oskarżenia zarzucał Szar­
kowi, że w czasie od 12 grudnia 
1927 do 22 marca 1933, w którym 
pełnił obowiązki naczelnika gmi­

ny w Rozkochowie, sprzenie­
wierzył kwotę 1.573 zł., przy­
czem sumy tej nie wpisał do 
ksiąg kasowych gminy. Pienią­
dze te wpłacone zostały do rąk 
osk. Sz.ii „a, jako podatek prze­
mysłowy, gruntowy i na fundusz 
szkolny.

Przesłuchany na rozprawie 
oskarżony, zeznał, że nie po­

czuwa się do winy.
Celem przesłuchania świad­

ków, Sąd zarządził odroczenie 
rozprawy

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Stuhr, wotowali: dr. Horski i 
dr. Zacharski, oskarżał prok. 
dr. Przytulski, oskarżonego bro­
nił adw. dr. Aschenbienner.

ROWERY, GRAMOFONY, artykuły sportowe
najlepszej jakośc i,  po c e n a c h  znacznie zniżonych 
oiaz wszelkie przyDory do tychże , w fiimie

L e o p o ld  H o l te r e r ,  Kraków, Grodzka
Skład instrum entów  muz. i row erów

Zdolną prasow aczkę {p ra ­
sow acza poszukuje pralnia 
„Krakow ianka", Kraków, ulica 
Starowiślna 18.

Pobity podczas rozmowy  
o polityce

Niejaki Leon Rodomski wdał 
się wczoraj w rozmowę z Janem 
Brandysem, emerytowanym pod­
oficerem, zamieszkałym przy ul. 
Warszawskiej 16.

O baj rozmawiający pokłócili 
się w pewnej chwili na tle od­
miennych zapatrywań polity­
cznych. Ponieważ żadna ze 
stron nie chciała ustąpić dru­
giej, przeto Rodomski, widocz­
nie bardziej podniecony i upar­
ty zarazem, postąpił zbyt nie­
delikatnie i rzucił się na Bran­
dysa, podbijając mu solidnie 
oko.

'Poraniony Brandys udał się 
na stację pogotowia ratunkowe­
go, które udzieliło mu pomocy, 
poczem odwieziono go do domu.

Zmniejszenie liczby 
komomłków w Krakowie.

Jak  się dowiadujemy, z dniem 
1 kwietnia br. ma nastąpić re­
organizacja rewirów komorników 
w Apelacji krakowskiej.

Wiadomo już że, w okręgu 
Sądu Grodzkiego w Krakowie 
istniało 18 komorników, z któ­
rych sześciu dostało z końcem 
grudnia ly 3 3  r. wypowiedzenia 
na dz:eń 1 kwietnia br.

Komasacja rewirów komorni-

Uliczne handlarka pobiła 
konkurentkę.

Mieś? kańcy Krakowa znają 
dobrze kulawą handlarkę uliczną 
sprzedającą stale obwarzanki na 
ulicy Szewskiej przy plantach. 
Handlarkr t«, nazwiskiem Fry­
deryka Dygatowa, n:c uznaje 
konkurencji i ulicę S/cwską u- 
waża niemal za „sw oją" własność.

Na tle zatem owych urojo­
nych praw, Dygatowa dopuściła 
się wczoraj dzikiego wybryku. 
Mianowicie w pobliżu Dvgatowej 
stanęła inna handlarka 40-letnia 
Anna Mytkowska, która również 
sprzedaje obwarzanki.

Nn widok konkurentki D yga­
towa wpadła w istny szał i ry­
walkę swą obrzuciła stekiem 
obelżywych słów, wywołując 
niemi publiczne zgorszenie, a 
następnie, zionąc nienawiścią,

SZYLD emaljowany zamawiaj 
wprost we fabryce, tanio, szybko, 
solidnie: „Emaljarnia", Fabryka 
szyldów emaljowanych, Kraków, 
Dietla 81, telef. 147-39.

czych przewidzianą jest również 
i na prowincji. Tak n. p. okręg rzuciła się na Mytkowską i po- 
Sądu grodzkiego w Skawinie biła ją laską po głowie tak sil­
nia być przydzielony jako j r e - ; nie, że Mytkowska upadła na
wir do sądu w Krakowie. Po­
dobnie też ma się stać z inn**™ 
okręgami Sądów grodzkich, wy­
kazujących szczupłą ilość spraw 
egzekucyjnych.  ____

bruk, zalewając się krwią.
Wezwany lekarz pogotowia 

opatrzył Mytkowskiej rany na 
głowie, a awanturniczą Dygato­
wa zajęta się policja.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  
na ni. Florjaóską 2 9 ,1. p., front
i uprzystępnia każdemu pomoc denty­
styczna Korom, platyno va 25 z ł , złota 
(dukat) 20 zł. plomba 5 zł., ząb w kau- 
■ zukn 6 zł. Miarą zi; - owia, zdrowe lęby .

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w p;>!.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w K rr .ro e  krakowski*! cała strona 800 zł., pćł itrony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Droone 15 gr. za wyraz.

U w nga ! S zczęście , dobrobyt, po­
wodzenie osiągnie każdy knpujący losy 
wybrane na podstawie obliczeń kaba­
listycznych. Losy szczęśliw e można 
zamawiać na apłrty ratalne od 2 z ł5 0 g r  
m ierięcznie, przez szczęśliwy wybór 
losu każdy może się w krótce wzbogacić. 
Czytelnikn nie zw lrkaj! Każdy los wska­
zany przez A stro lo g a  L o ria a  w j ■ 
g ry w a . K raków , K rupnicza 16. 
caieazk an ie  3 . p a r t e r  n a p raw o.

F i l m y  n i s m i e c k i s  
w  K r a k o w ie

Antyhitlerowski komitet b o j ­
kotowy komunikuje, że wyświet­
lany obecnie w Krakowie film 
p. t. „Cesarzowa i ja “ z Lilja- 
ną Harvey w roii głównej, jest 
produkcji niemieckiej „Ufy'*. 
Niemieckiej produkcji jes t  rów­
n ie ż ,— jak ir.formuje prasa war­
szawska, — film p. t. „7dobyć 
c ię  muszę", który obecnie też 
jeat wyświetlany w mszem mie­
ście w kinie „Bagatela"  pod fał­
szywym tytułem „Kocham  cię, 
Ninon".

Ż ona o k ra d ła  m ęża 
przy pom ocy podstępu .

Niejaki Adolf Dudek z Gaja 
w powiecie chrzanowskim, nie 
żył od dłuższego czasu ze swą 
żoną, Agatą, która po opuszcze­
niu męża, przebywała w Krako­
wie-

Przed kilkoma dniami Dudek 
niespodziewanie otrzymał ed 
jw ej żony list, w którym za­
wiadamiała go, że w Krakowie 
jest do objęcia stróżostwo.

Otrzymawszy ten list, DuJelc 
opuścił wieś i przyjechał do 
Krakowa. mając przy sobie 
wszystkie oszczędności, w kwo­
cie 400  zł.

Na dworcu oczekiwała go już 
małżonka, która zaprowadziła 
go do swych znajomych r.a ul. 
Mazowiecką, gdzie mieli prze­
nocować, aby na drugi dzień iść 
do właściciela domu, w którym 
potrzeba było stróża.

Dudek nie przeczuwał nawet, 
że cała ta historja z posadą 
stróża jest jednem wieikiem 
kłamstwem i podstępem ze stre- 
ny małżonki. Przekonał się o tern 
namacalnie dopiero wczoraj rano, 
gdy przebudził się.

W kieszeni bowiem marynarki 
nie znalazł swych 400  złotych, 
a równocześnie zniknęła jak 
kamfora jego „czuła"  żoneczka.

Zawiadomiona o kradzieży po­
licja pocieszyła naiwnego Dudka, 
że podstępna małżonKa będzie 
odszukaną.
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